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B óg W szechm ogący uczynił w  życiu 
Polski wielką, bolesną w yrw ę. Śmierć 
M arszałka Józefa Piłsudskiego, aczkol­
wiek niezupełnie niespodziewana, potężnie  
wstrząsnęła Narodem Polskim. Doznaliśmy  
wszyscy  uczucia w łaśc iwego tylko w  chwi­
lach w yją tkow ych  zdarzeń.

P ierwsze godziny, w  których żałobna  
wieść rozchodziła się po ziemiach Rze­
c zyp o sp o li te j— i w y w o ły w a ła  odruchowe, 
n a  j p i e r w s z e  odczucia tego ciosu —1 
zaświadczyły  o tem, jak n iezwykłym  był  
rzeczywisty  stosunek Narodu do osoby  
Marszalka Piłsudskiego. Jak u jednych  
świadomie, u drugich podświadom ie ten 
stosunek wżarl się w  najgłębsze, często  
niewidoczne instynkty i struny uczucia nas 
wszystkich, Odruch, jaki zaobserw ow ali­
śm y w  masach polskich w  pamiętny pora.  
nek pon iedzia łkow y, b y ł  poniekąd niespo­
dzianką, skoro znało się aż nadto dobrze  
smutne dzieje wewnętrznych, ciężkich v,>alk 
i nienawiści ostatniego kilkunastoletniego  
okresu Polski.

Te mom enty dotyczące problem ów  u- 
czuciowego stosunku Narodu Polskiego  
do osoby Zm arłego  Marszałka, należy 
szczególnie podkreślić w  chwili, gdy  
stoimy jeszcze bez p rzerw y pod świeżem,  
wstrząsającem wrażeniem Jego zgonu. 
I trzeba i m  u s i s i ę  s tw ierdzić  te moment 
ty z otwartą s z c z e r o ś c i ą ,  tak, jak je 
wszyscy przeżyliśm y pod  b e z p  o ś r e d -  
n i m  impulsem ciężkiego żalu i przygnę­
bienia. A szczerość nie ograniczana w tym  
wypadku żadnemi w zględam i natury p o ­
bocznej jest dlatego nieodzowna, bo b r a k  
s z c z e r o ś c i  w  życiu polskiem był w  ła­
tach ostatnich p r z y c z y n ą  nietylko wielu  
ważnych nieporozumień, ale i g ł ę b o ­
k i c h  t r a g e d y j .

W  pow ażnej zaś chwili, gdy  stoimy  
nad świeżą trumną Polaka, k tórego gen­
jusz zaw ażył  tak bardzo na losach Polski  
— godzi się nam wszystk im  w ydobyć  
z siebie, z  głębi naszych serc g łos  szcze- 
rego, g łębokiego  uczucia — bez względu  
na to, co i jak m ówione było  o tem do  
tej pory.

Odruch powszechnego bólu zaświad­
czy ł  również jeszcze o jednem: że M ar­
szalek Piłsudski., stając się własnością 
serc polskich  — znalazł się w  obrębie tej 
wspaniałej tajemnicy zbiorowego uczucia 
ludzkiego, której na imię jest n a r o d o w a  
l e g e n d a .  Tylko zaś N ajw ięksi doznają  
w  życiu narodów tego rzadkiego zaszczytu, 
że matki opowiadają o nich dzieciom, że 
śpiewa o nich pieśń ludowa, że przechodzą  
jako bohaterowie w  aureoli mitu z poko le­
nia w  pokolenie . . .  M arszałek Józef P ił­
sudski wejdzie do takiej legendy t . .

Naród Polski chyli w  ciszy czoła  
przed Wielkim Polakiem i przed P ierw ­
szym  Marszałkiem. Coprawda jest coś, 
co jakby gw a łtow n ie  łkało  w  nas, ale 
dusimy wzruszenie, bo wiemy, że p i e  r w- 
s z y m  o b o w i ą z k i e m  w t e j  c h w i l i  
jest dotrzym ać kroku w  marszu, który  
Polska szczęśliwie rozpoczęła jeszcze za 
życia Marszałka. l i ś ć  w n i m  b e z  
p r z e r w y .  Bez jednej, najdrobniejszej 
przerw y.

** *
M łode, najm łodsze pokolenie Polski 

nie należało do szeregów  żołnierskich 
Marszałka Piłsudskiego. W  chwili, gdy  
rozpoczęła sięj i  toczyła wojna o wolność  
Polski — byliśmy jeszcze dziećmi. I stąd  
stosunek m łodego  pokolenia Polski Nie­
pod leg łe j  do Marszałka, nie był ani w  
drobnej części takim, jak Jego żołnierzy, 
którzy walczyli pod Jego komendą, a w  ż y ­
cie Polski wkraczali w  sile wieku m ę­
skiego.

M ijały  jednak pierwsze lata naszego  
bytu państw ow ego . Polska porwana zo­
stała wirem straszliwych walk w ew nę­

trznych i rozstroju, k tóry zdaw ał się kłaść  
ciężką kłodą na samym, wstępie naszego  
nowego, wolnego bytowania. W  tych cza­
sach imię Józefa P iłsudskiego bez p rzerw y  
znajdow ało  się na froncie życia polskiego. 
B yło  z równą namiętnością wielbione, jak  
z równą nienawiścią zwalczane.

Byliśm y na szczęście tej walki tylko

niemymi świadkami. M łode pokolenie nie 
brało bowiem  z natury rzeczy bezpośred­
niego udziału w  walce, jaka rozgorzała  
wówczas w Państwie Polskiem.

Sprzyjaliśm y od początku hasłom. Pol­
ski wielkiej, mocnej, m ocars tw ow ej, z roz­
paczą niemałą spoglądaliśm y na rozterkę,  
która pogrążała  kraj i naród w odmęcie

anarchji. Rozumieliśmy instynktownie trud­
ności, w śród jakich przyjdzie  przyszłej  
Polsce rozwinąć skrzydła . Zdaw ało  się 
chwilami, że nikt nie zdoła  rychło położyć  
kresu wewnętrznej walce.

N adszedł wreszcie rok 1926, z  k tórym  
już na wieki związane zostało w  P ol­
sce nazwisko M arszałka Piłsudskiego.

Orędzie Pana Prezydenta Rzplitej.
Pan Prezydent Rzeczypospolitej, prof. Ignacy Mościcki, ogłosił w dniu 12 b. m. następujące orędzie: 

D O O B Y W A T E L I  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J !

Marszałek Józef Piłsudski życie zakończył.
Wielkim trudem Swego życia budował siłę w Narodzie, genjuszem umysłu, twardym wysiłkiem woli 

Państwo wskrzesił.
Prowadził je  ku odrodzeniu mocy własnej, ku wyzwoleniu sił, na których przyszłe losy Polski się oprą.
Za ogrom Jego pracy danem Mu było oglądać Państwo nasze jako twór żywy, do życia zdolny, do życia 

przygotowany, Armję naszą —  sławą zwycięskich sztandarów okrytą.
Ten największy na przestrzeni całej naszej historji Człowiek z głębi dziejów minionych moc Swego 

Ducha czerpał, a nadludzkiem wytężeniem myśli drogi przyszłe odgadywał.
Nie Siebie tam już widział, bo dawno odczuwał, że siły Jego fizyczne ^ostatnie posunięcia znaczą.
Szukał i do samodzielnej pracy zaprawiał ludzi, na których ciężar odpowiedzialności z kolei miałby spocząć.
Przekazał Narodowi dziedzictwo myśli o honor i potęgę Państwa dbałej.
Ten Jego Testament, nam żyjącym przekazany, przyjąć i udźwignąć mamy.
Niech żałoba i ból pogłębią w nas zrozumienie naszej —  całego Narodu— odpowiedzialności przed 

Jego Duchem i przed przyszłemi pokoleniami.
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 

Warszawa-Zamek, dnia 12 maja 1935 r. I. Mościcki.

[Z
Poznań, dnia 13 maja 1935 r. 
ul. Działyńskich 8 , m. 3.

Związek Młodych Narodowców — 
Zarząd Główny — Poznań.

Do wszystkich Wydziałów Powiato­
wych Związku Młodych Narodowców.

O K Ó L N I K  Nr. 23.
Treść okólnika: 1) Zgon Marszałka 

Józefa Piłsudskiego.
Marszałek Józef Piłsudski, którego 

zgon okrył żałobą całą Polskę był jednym 
z największych Polaków, jakiego w cią­
gu dziejów wydała nasza ziemia. Przez 
jednych uwielbiany, miał też wrogów 
i przeciwników wśród własnego społe­
czeństwa.

Najwięksi jednak przeciwnicy nie 
mogli mu odmówić kierowania się w swej 
działalności wielką miłością ojczyzny, 
ofiarnością nie znającą granic i bezintere­
sownością bezwzględną. I choć rozmaicie 
oceniano jego prace, to jednak nikt nie 
wątpił w czystość Jego intencyj oraz w 
wielkość jego charakteru.

Jego walka z zaborcami zapewniła 
mu niezwykły autorytet moralny, który 
w odrodzonem państwie, wzmagał się sta­
le aż do dni ostatnich.

Jako zwycięsca w wojnie w roku 
1920, a następnie jako znakomity twórca 
i organizator armji, głównej naszej siły 
państwowej, Piłsudski stał się postacią 
historyczną, która w dziejach naszych zaj­
mie jedno z miejsc naczelnych. Ostatnie 
lata swego życia poświęcił Marszałek Pił­
sudski zagadnieniu naprawy ustroju pań­
stwa celem nadania Polsce konstytucji,

któraby poskramiała wszelkie dążenia 
anarchiczne i odśrodkowe osłabiające spo­
istość narodu, a  czyniła z nas kraj rządny, 
zdyscyplinowany, karny i jednolity. Nie 
rozwiązane od stuleci zagadnienie silnej 
władzy w Polsce zostało ostatnio zreali­
zowane. Józef Piłsudski opuszcza Polskę 
po dokonaniu zmiany konstytucji i prze­
prowadziwszy umocnienie państwa na we­
wnątrz i na zewnątrz.

Przed narodem wszakże i przed na- 
stępnemi pokoleniami stoi nadal zadanie 
rozwoju sił i mocy naszej narodowej, 
gruntowania nowych zasad ustrojowych, 
w*ytwarzania z narodu jednolitej i har­
monijnej całości. W  wysiłku tym nie wol­
no ustawać.

Związek Młodych Narodowców, sku­
piający liczne szeregi młodych niezależ-* 
nych pokoleń polskich, nadal prowadzić 
będzie swoją działalność w raz wytknię­
tym kierunku. Działalność ta, zmierzają­
ca do konsolidacji narodu, utwierdzenia 
w nim instynktów władczych w społe­
czeństwie, oraz związania młodych zwła­
szcza pokoleń z zasadami nowego ustroju 
Polski, nie ustanie ani przez chwilę, lecz 
z uporem i konsekwencją rozwijać się bę­
dzie nadal.

Z działalności naszej wykluczyliśmy 
wszelkie momenty osobiste i partyjne. 
Oparliśmy ją wyłącznie na podstawowych 
zasadach, które obowiązywać winne 
wszystkie następujące po sobie pokolenia, 
dążące do wielkości narodu.

Składając hołd pamięci Wielkiego Po­
laka, oddajmy się w skupionym spokoju 
i z całą ufnością dalszej naszej pracy, by 
umacniać to, co już zastajemy dodatniego

w życiu polskiem, a ulepszać i naprawiać 
to, oo czeka jeszcze na twórczy wysiłek 
narodu.

Niech żyje Wielka Po lska!

I.
Wobec zgonu Marszałka Józefa Pił­

sudskiego, naczelnego Wodza Sił Zbroj­
nych Rzeczypospolitej, wszystkie placówki 
Z. M. N. wezmą udział w żałobie naro­
dowej przez:

1. Złożenie kondolencji przez kierow­
ników organizacji, miejscowym władzom 
państw ow ym ;

2. Wywieszenia sztandarów opuszczo­
nych do połowy drzewca;

3. Wzięcie udziału delegacji w nabo­
żeństwach i obchodach żałobnych.

II.
Wszystkie ośrodki Z. M. N. nie usta­

ną ani przez chwilę w swej dotychczaso­
wej pracy.

III.
Zarząd Główny Z. M. N. stwierdza, 

że jego polityka i działalność nie ulegną 
żadnej zmianie i prowadzone będą dalej 
z całą konsekwencją i zapałem.

Niech żyje Wielka Polska!
Młodzi czuwajcie!

ZWIĄZEK MŁODYCH NARODOW ­
CÓW, ZARZĄD GŁÓWNY POZNAŃ 
(pieczęć Zarządu Głównego Z. M. N.). 
Ryszard Piestrzyński Alfons Ceglewski

p. o. prezesa sekretarz
Za zgodność: Alfons Ceglewski.

Kilka ostatnich lat nowego okresu prze­
konało nas dowodnie, że Polska w kroczy­
ła na właściwą drogę. Że znaleźliśmy  
się na tym szlaku, k tórego drogow skazy  
b y ły  r ó w  n o c z ś n i e  naszem zaw oła­
niem.

Zawołaniem  Polski wielkiej i silnej, 
Polski n arodow ej i dumnej, Polski, której  
program em  jest zorganizowany Naród  
i trw a ły  mocny Rząd. Nie m oże  ulegać  
żadnej wątpliwości, że r e a l i z a c j a  tego  
programu, że rzucenie p o d s t a w  pod  
ten program  w  formie codopiero uchwa­
lonej Konstytucji kw ietniow ej jest dzie­
łem związanem niezaprzeczalnie z postacią 
M arszałka Piłsudskiego.

I to jest węzeł, k tóry złączył całe m ło ­
de pokolenie polskie z Jego osobą. Nie­
s te ty  B óg  zabrał Go przedwcześnie. Nie 
będzie już nigdy danem m łodym  Polakom  
realizować rozpoczęte dzieło  p o d  okiem  
i za życia jego  W ielkiego Twórcy. I nie 
będzie dlatego również danem, aby w  tej 
pracy nici stosunku naszego pokolenia do  
osoby M arszałka zadzierżgnęły się za Jego  
życia tak mocno, jak  się to s tało z Jego  
żołnierzami na polu bitew.

Ale Polska trwa dalej. N aród Polski 
będzie trw ał przez pokolenia. Będziem y  
ich cząstką, której przypadnie w udziale  
w prowadzenie w  krew  i w  ż y ły  Narodu  
oraz utrzymanie porządku i ducha nowej,  
naszej przyszłości. M arszałek Józef P ił­
sudski w yprow adziw szy  Polskę na nowe  
tory, m óg ł spokojnie j odejść z pośród  
nas w  zaświaty , gdyż  pozos taw ił  nietylko  
swoich bezpośrednich żołnierzy, k tórym  
pow ierzy ł  kierownictwo nawą państw ow ą  
na najbliższe, jeszcze długie lata, ale naj­
żyw szy  znajdzie oddźw ięk  w  m iodem  po­
koleniu, k tórego zasady w ypisał na sztan­
darze nowej Polski. 1 to właśnie gw aran­
tuje ich trwałość.

•» *
Ale jest jeszcze jedna, bodaj najsil­

niejsza więź, jaka połączyła  na stale ivszy- 
stkich Polaków, a m łode pokolenie w  
szczególności, z Marszałkiem Piłsudskim.

Jest nią Armja polska, największa  
chluba i duma Narodu.

Niema dosłow nie  nikogo w  pośród  
nas, bez względu na jakiekolwiek różnice, 
kto nie miałby najserdeczniejszego, najgo­
rętszego entuzjazmu, sentymentu i zrozu­
mienia dla Żołnierza Polskiego. Armja jest  
w Polsce tym  cudownem ogniskiem, przy  
którem wszyscy zgodnie się łączymy.

1 to również wszyscy wiemy,, że 
Żołnierz Polski N iepodleg łe j, że Armja Na­
rodow a Rzeczypospolitej  — jest dziełem  
Józefa Piłsudskiego. Można było  tego
ostatecznie nie dopowiadać w  okresie, gdy  
M arszalek Piłsudski by ł  niejednokrotnie  
podmiotem sporów  i walki, ale trzeba,
musi się w  obliczu śmierci Twórcy Armji 
polskiej oddać Mu należną, wielkopomną  
i historyczną zasługę. Tworząc wielkim  
wysiłk iem  i wielkim genjuszem Armję,
zbudow ał M arszałek Piłsudski n a j ­
t r w a l s z y  f u n d a m e n t  bytu państw o­
w ego  Polski.

*
* *

I oto  d latego s ta jem y wspólnie z ca­
łym  Narodem Polskim u trumny W ielkie­
go M arszałka z uczuciem szczerego, ser­
decznego, najgłębszego bólu i żalu. Kiedy  
wierni Żołnierze wezm ą na bary trumnę 
ze zw łokam i M arszałka i ponipsą W odza  
na wieczny spoczynek, na W a w e l  między  
Króle, pójdą w  długim orszaku żałobnym  
nieprzejrzane szeregi młodych i najm łod­
szych Polaków . Tłumiąc łzy  w  gardle  
będą kroczyły  tw ardym , mocnym krokiem,  
aby pożegnaw szy  doczesne szczątki M ar­
szałka  — p ó j ś ć  d a l e j  i w y t r w a l e  
budować w  codziennym trudzie i znoju  
rozpoczęte dzieło Wielkiej Polski, go tow ać  
Jej triumf i Jej Z w y c i ę s t w o .
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Marszałek Józef Piłsudski urodził się 5 grud­
nia 1867 roku w Żułowie. Matka jego, kobieta
0 gorącem sercu, przepojonem uczuciami głę­
bokiego patrjotyzmu opartego na ideologji na­
szych wieszczów dała mocne, niezachwiane pod. 
stawy moralne młodemu chłopcu, hartując w ten 
sposób jego wolę, kształcąc umysł i wyrabiając 
żelazny charakter.

T ragedję narodu w całej swej smutnej rze­
czywistości odczuł i zrozumiał Józef Piłsudski, 
gdy w r. 1874 straszliwy pożar zniszczył ma­
jątek rodziców i ci przenieśli się do Wilna. 
Tutaj przeżył młody chłopiec tortury szkoły ro­
syjskiej.

W śród nieustających prześladowań, wyrósł 
w niej Józef Piłsudski. Z prób tych wyszedł nie­
tylko zwycięsko — lecz nadto zrodziły one w 
sercu szlachty bunt i myśli o  odwecie, podsy­
cane podniostemi naukami Matki, której śmierć 
przeżył jeszcze na ławie szkolnej tuż przed' 
maturą.

Ukończywszy gimnazjum w r. 1885 udaje 
się na studja uniwersyteckie do Charkowa, skąd 
wydalony w r. 1886 za udział w rozruchach 
studenckich wraca do Wilna.

Tutaj bierze żywy udział w pracy Kółek 
Oświatowych o zabarwieniu socjalistycznem i 
jakkolwiek przeciwnik teroru, zamieszany zostaje 
w projektowany ze strony „Narodnej W oli" za­
mach na cara i w raz z bratem Bronisławem wy­
rokiem administracyjnym zesłany w 1887 r. na 
15 lat katorgi na Sachalin. Fakt ten w najwyż­
szym stopniu spotęgował u Piłsudskiego wolę
1 dumę narodową, tkwiącą w jego żyłach, jako 
potomku Kniaziów litewskich, wywodzącego się 
od Oineta, uczestnika Unji Horodelskiej z r. 
1413.

Na wygnaniu poznaje doskonale Rosję i 
jej ducha, stykając się ze wszystkiemi warstwami 
społeczeństwa rosyjskiego. Tam również spo­
tyka się ze światem rewolucyjnym Rosji, jego 
ideologją, którą tak łatwo przesiąkały wrażliwe 
dusze polskie, znajdując w tejże ideologji, acz­
kolwiek destruktywnej, ujście dla swoich patrjo. 
tycznych poczynań.

Piłsudski jednak nie poddał się jej. Z cała 
świadomością swego celu, — poświęcił się dla 
sprawy narodowej.

Rosja była dla Piłsudskiego etapem, w któ­
rym ugruntowały się jego przekonania, i myśl 
twórcza stężała, ażeby przyoblec się wkrótce w re­
alne kształty. Po powrocie w r. 1Q02 z wygna­
nia do Wilna, ma już wyraźnie zarysowany plan 
działania, idzie drogą prowadzącą konsekwentnie 
do zamierzonego celu — do coraz głębszych po­
czynań i konkretniejszych działań.

Jednakże w społeczeństwie myśl o walce
czynnej zamarła. Nie znajdując we Wilnie so­
juszników jedzie do Warszawy, gdzie zaczyna 
się trudna praca i nieugięta walka, która w
swym przebiegu kilkunastu lat, zdumiewa za­
równo siłą swego napięcia, jak również jedno­
ścią działania.

W ofiarnej pracy nad rozbudzeniem ducha 
narodowego, krzepi go wiara w twórczy charak­
ter czynu, w skuteczność wysiłku — wiara, sta­
nowiąca o życiu i z życiem równoznaczna.

Jako człowiek już zupełnie politycznie i 
społecznie wyrobiony, staje w r. 1893 do pracy* 
w Polskiej Partji Socjalistycznej.

W łonie ówczesnej P. P. S. krystalizowała 
się zwolna wielka myśl niepodległościowa. R o­
mantycy co do planów — pozytywiści co do 
środków, założyciele P. P. S. postanowili przejść 
do działania i tutaj zrodziła się myśl założenia 
tajnej drukarni. Dnia 12 Iipca 1894 r. wyszedł 
pierwszy numer „Robotnika" z napisem czerwiec 
1894, wydany w Lipniszkach (Litwa Kowieńska), 
którego redaktorem i drukarzem jednocześnie 
był Józef Piłsudski.

„Robotnik" rzucał hasło niepodległości. 
Nakład jego zwiększa się znacznie — grono czy­
telników rośnie — co zaczyna niepokoić władze. 
Piłsudski przenosi drukarnię w r. 1899 z Wilna 
do Lodzi.

Nagle, społeczeństwo polskie dowiaduje się 
(w r. 1900) o wykryciu drukarni „Robotnika" 
i aresztowaniu Piłsudskiego, którego wywożą po 
dwóch miesiącach do W arszawy i tam osadzają w 
X Pawilonie Cytadeli Warszawskiej. Towarzysz 
„W iktor" wprawdzie unieszkodliwiony — orga­
nizacja jednakże, której dał mocne podwaliny — 
istnieje nadal i wydaje 36-ty zkolei numer „Ro­
botnika".

Piłsudski, myśląc o wydostaniu się z mu­
rów więziennych — zaczyna udawać obłąkanego, 
na skutek czego przesyłają go do szpitala w Pe­
tersburgu (1901 r.) skąd dzięki lekarzowi, Po­
lakowi, członkowi P. P. S. wydostaje się na 
wolność.

Jedzie do Kijowa, przebywa następnie na 
Polesiu, we Lwowie, Zakopanem i Krakowie, 
skąd udaje się do Londynu.

Na wiosnę 1902 r. wraca do Krakowa, 
gdzie kształtuje się myśl o zbrojnem powstaniu. 
Sytuacja polityczna świata staje się niepokojąca, 
wojna rosyjsko-japońska zawisa w powietrzu. 
Piłsudski myśli o przeszkodzeniu w mobilizacji 
Królestwa. Jednakże usiłowania jego zastają 
wszędzie grunt nieprzygotowany. Wraca do 
kraju i gdy rząd rosyjski przeprowadził mobi­
lizację, współpracuje w urządzeniu pamiętnej 
zbrojnej demonstracji 13 listopada 1904 r. na 
Placu Grzybowskim w Warszawie. Znowu brak 
możności porozumienia się na skutek różnicy 
zapatrywań politycznych przeszkodził dalszej akcji. 
Celem przygotowania do tej walki — stworzył 
Piłsudski organizację bojową, która miała stać 
się zawiązkiem przyszłej zbrojnej siły narodowej. 
Była to prawdziwa organizacja bojowa o surowej 
dyscyplinie wojskowej, mająca na celu wykształ­
cenie oficerów i żołnierzy.

Kiedy jednakże na jej tle powstał rozłam 
w P. P- S„ bojówka, jako niemająca zresztą 
widoków rozwoju na terenie Królestwa, zostaje

rozwiązana. W yprawa na Bezdany jest jakgdyby 
zakończeniem metody zamachów i aktów terory- 
stycznych, przeciwko którym Józef Piłsudski wy­
powiedziawszy się, począł przygotowywać grunt 
na przyszłość, by w odpowiedniej chwili, kiedy 
stosunki polityczne wytworzą korzystniejszy stan 
rzeczy, móc pokusić się o rzucenie na szalę wy­
padków zorganizowanej polskiej siły zbrojnej. 
W tym celu zawiązuje Koło milicyjne we Lwowie 
z Kazimierzem Sosnkowskim na czele, które po 
zlaniu się z grupą Władysława Sikorskiego, 
tworzy „Związek- Walki Czynnej", rozwijający 
ożywioną akcję w kierunku stworzenia wzorowego 
wojskowego ośrodka polskiego. Celem było wy­
kształcenie kadr oficerskich i podoficerskich, a 
przytem szerzenie w społeczeństwie zrozumienia 
dla spraw wojskowych.

Jest to ogromna zasługa Piłsudskiego, który 
widząc, że naród po klęskach 1831 i 1863 roku 
pogrążył się w przymusowym pacyfizmie, że myśl 
o czynie orężnym zamarła — rozumiejąc konie­
czność i znaczenie siły zbrojnej dla wyzwolenia 
$ię z pod jarzma niewoli, w które to wyzwolenie 
nieugięcie wierzył — stworzył polskiego żoł­
nierza, który umiał złożyć życie w ofierze na 
ołtarzu Ojczyzny.

Piłsudski wierzył, że losy Polski niezadługo 
znajdą się w kręgu wielkich politycznych wy­
darzeń, o przełomowem znaczeniu.

W r. 1910 Piłsudski legalizuje zakonspiro­
wany „Związek Walki Czynnej" i odtąd praca 
organizacyj no-wojskowa skupia się w, „Związku 
Strzeleckim", który działalność swoją rozszerza 
wkrótce na całą niemal Polskę a nawet zagrauicę 
jak: Belgję, Francję i Szwajcarję dokąd P ił­
sudski wysyła instruktorów celem zakładania tam 
Kół Strzeleckich.

Tymczasem sytuacja polityczna parta coraz 
wyraźniej do wojny. Walka o niepodległość staje 
się zagadnieniem coraz bardziej aktualnem, kwe- 
stją życia. Powstaje k o m i s j a  t y m c z a s o w a  
s t r o n n i c t w  n i e p o d l e g ł o ś c i o w y c h ,  z 
ramienia której Piłsudski zostaje wyznaczony na 
głównego Komendanta sił zbrojnych, zaczyna 
funkcjonować „Skarb W ojskowy" zainicjowany 
przez Piłsudskiego jeszcze 25 sierpnia 1912 roku 
na konferencji stronnictw w Zakopanem.

W tej sytuacji zastaje naród polski wielka 
wojna. Słowa wielkiego naszego wieszcza na­
rodowego przyoblekają się w realne kształty.

W dzień 6 sierpnia 1914 roku, trzystu sza­
leńców czynu poszło w bój za świętą sprawę.

Przeszedłszy chrzest bojowy — rozpoczynają 
Legjony swoją epopeję znaczoną szkarłatem krwi.

Kielce, walki nad Nidą, Krzywopłoty; bój 
pod Uliną małą, Nowy Sącz, Łowczówek, bitwa 
pod Konarami, Kołodją, oto miejsca znaczone 
bohaterską krwią wskrzeszonego żołnierza pol­
skiego, którego wyczarował Józef Piłsudski.

Wobec różnych orjentacyj politycznych i o- 
błudnej polityki zaborców — wobec zupełnego 
braku wiary w możność konkretnego czynu dla 
odzyskania niepodległości, Piłsudski, widząc iż 
zależność od władz austrjackach ciąży fatalnie 
na całej akcji i wszelkie wysiłki jego dążące do 
usamodzielnienia się wojskowego i politycznego 
od Austrji są paraliżowane ze strony N. K- N 
który idzie po linji polityki ugodowej — wstrzy­
muje werbunek do Legjonów a zwraca się ku 
powlstałej z jego woli Polskiej Organizacji W oj­
skowej, skierowanej wyraźnie przeciw zaborcom 
niemieckim.

Podając się do dymisji, która skwapliwie 
zostaje przyjęta przez Naczelną Komendę armji, 
wyzwala się z pod władzy wojskowej austrjaków 
i przenosi dalszą akcję swoją do Warszawy.

Akten^ z dnia 5 listopada 1916 roku Niemcy 
i Austrja uznają niepodległość Królestwa Pol­
skiego. Aczkolwiek akt ten nie był podyktowany 
żadną sympatją dla Polaków a jedynie dobrze 
zrozumianym interesem zaborców, to jednakże 
dawał nam pewne możliwości realizowania w ła­
snej państwowości. Piłsudski chce dać oparcie 
swoim poczynaniom w niezależnej sile zbrojnej, 
która jego zdaniem była koniecznym i jedynym 
środkiem odzyskania niepodległości. Z tak po­
jętym programem wchodzi w skład Rady Stanu.

Organizuje biura Komisji Wojskowej i na­
wiązuje kontakt ze społeczeństwem przez Po­
mocnicze Komitety Wojskowe.

Sprawa wojska była przesądzona. Okupanci 
dążyli do poddania Legjonu i P. O. W. pod swe 
rozkazy. Plany Piłsudskiego mające na celu kon­
solidację stronnictw politycznych i wyłonienie 
z siebie Rządu Narodowego rozbiły się. Wy­
stąpiła cała nieudolność polityczna T. Rady Stanu. 
Piłsudski odmówiwszy okupantom złożenia przy­
sięgi (9. VII. 1917 r.), której tekst uwłaczał 
wielkiej idei Niepodległej Polski — podaje się 
do dymisji. Konflikt ten sprowadza internowanie

P. O. W. i Legjonów w Benjaminie i Szczy- 
piórnie i aresztowanie oraz wywiezienie do twier­
dzy w Magdeburgu Józefa Piłsudskiego wraz 
z pułkownikiem Sosnkowskim.

Nadszedł rok 1918 pamiętny dla nas po­
czątkiem nowego życia, rokującego najpiękniej­
sze nadzieje.

W momencie tym przełomowym, kiedy wy­
tworzyła się sytuacja, w której od nas samych 
zależał los naszego bytu państwowego, zjawia 
się więzień magdeburski.

Brak aparatu administracyjnego, wojska, 
granijc i pieniędzy. Na Wschodzie szalejąca rewo­
lucja bolszewicka — 'w  Niemczech gwałtowny 
przewrót polityczny, zwiastujący rewolucję spo. 
łeczną — nie skonsolidowanie społeczeństwa pol­
skiego i zagrażająca inwazja kilkusettysięcznej, 
rozprzęgającej się wschodniej armji niemieckiej, 
która zdecydowała się na powrót do kraju, na j­
krótszą drogą przez Polskę — oto niebezpieczeń­
stwa, jakie ze wszystkich stron nam zagrażały.

Przed zadaniem rozwiązania tej trudnej sy­
tuacji stanął Józef Piłsudski. Z rąk Rady Regen- 
cyjnej przejmuje władzę wojskową i naczelne do­
wództwo arm ji polskiej, którą sam stworzył. 
Dnia 14 listopada otrzymuje najwyższą władzę 
Naczelnika Państwa, którą przekazał zwołanemu 
przez siebie Sejmowi, a ten w dniu 20 lutego 
1919 r. powierzył w jego ręce dalsze kierow­
nictwo nawy państwowej. Równocześnie zaczyna 
się praca nad stworzeniem konstytucji, przerwana 
nawałą bolszewicką, od której uwolnił Józef Pił­
sudski Wilno swoją zwycięską wyprawą w dniu 
19 kwietnia 1919 roku. Zaledwie powróciwszy 
do Warszawy z kampanji Kijowskiej, gdy wojska 
bolszewickie wzmocnione masą konnicy, przystą­
piły do kontrataku i pożoga wojny bolszewic­
kiej rozlała się na nowo szeroko po naszym kraju.

Nadeszły pamiętne dni sierpniowe, w któ­
rych Józef Piłsudski swoim genjalnym planem 
strategicznym odpiera wroga. Zwycięstwo to nie­
tylko uratowało Polskę od zguby, lecz także 
całą Europę przed zalewem bolszewickim. Z aja­
śniały najświetniejsze tradycje Oręża Polskiego.

W ojna z Rosją została rozstrzygnięta, a 
wraz z nią ustały krwawe boje pod Lwowem, 
w których zasłynęły na świat cały bohaterskie 
czyny naszych „O rląt".

Oręż Polski pod przewodnictwem Wodza 
Józefa Piłsudskiego wykreślił granice ocalonej

od zagłady Polsce. Dnia 9. X. 1920 r. uwieńczył 
■Marszałek swoje dzieło zajęciem Wilna, do któ­
rego wkroczyła armja Żeligowskiego. Dnia 18. X. 
1920 r. zawarto rozejm z Rosją a rokowania po­
kojowe zakończono dopiero 18 marca 1921 roku 
w Rydze i ustalono wówczas obecne wschodnie 
granice Rzeczypospolitej.

Dziełem Marszałka Józefa Piłsudskiego jest 
również przymierze polsko-francuskie i drugie 
polsko-rumuńskie.

Gdy Sejm ustawodawczy uchwalił konsty­
tucję a w listopadzie 1922 r. doszedł do władzy 
nowy Sejm, Marszałek Józef Piłsudski złożył 
w ręce tegoż Sejmu urząd Naczelnika Państwa. 
W grudniu 1922 roku wybrało Zgromadzenie 
Narodowe Prezydentem Gabrjela Narutowicza, 
który padł na posterunku dnia 16 grudnia 1922 r.

Marszałek pogrążony w żałobie usunął się 
w zacisze domowe. W Sulejówku poświęca się 
pracy literackiej nad szeregiem dzieł historyczno- 
wojskowych. ,

Już jednak w dniu 13 maja 1926 r. dokonuje 
przewrotu, otwiera nową, najważniejszą bodaj 
kartę historji Polski.

Dnia 31 maja 1926 roku Zgromadzenie Na­
rodowe obiera Prezydentem Józefa Piłsudskiego. 
Marszałek jednakże wyboru nie przyjmuje. P re­
zydentem zostaje Prof. Ignacy Mościcki, a Mar­
szałek Piłsudski obejmuje tekę Ministra Wojny.

Marszałek czuwa jednak bacznie nad to ­
kiem spraw państwowych i rozwojem naszych sił.

Dzieje ostatnich lat dziewięciu mamy świeżo 
w pamięci. Na półtora miesiąca przed zgonem 
Marszałka Piłsudskiego, Sejm uchwala wielko- 
pomną nową Konstytucję. Było to ostatnie i naj­
większe dzieło Zmarłego.

K o n d o le n c j e
W  dniu 14 bm. imieniem ogniska 

Związku Młodych Narodowców we Lwo­
wie i imieniem Redakcji „Akcji Narodo­
w ej"  złożył dr. Klaudjusz Hrabyk podpis 
na wyłożonych u W ojewody Lwowskiego 
arkuszach kondolencyjnych z powodu zgo­
nu Marszałka Józefa Piłsudskiego.

pryzmat Historji•  • •

Pokolenie nasze nie znało Piłsudskie­
go. Nie łączyły nas z jego osobowością 
węzły uczuciowe. Zanim jeszcze odszedł 
w przeszłość — jako Wielki Zmarły, my­
śmy patrzyli na niego przez pryzmat hi­
storji.

Zgłębialiśmy: czy w postaci Józefa 
Piłsudskiego zawarły się odwieczne wady 
narodu, czy też jego potężny genjusz tw ór­
czy? Jak zawsze w sprawach przerastają­
cych miarę przeciętną, odpowiedź nie była 
prosta, ani łatwa. Dopiero ostatnie lata 
jasno ukazały oczom naszym wspaniałą 
budowlę, dokonaną przez wodza i po­
lityka.

Umierający władcy Polski pozosta­
wiali ją nieraz silną i bogatą. Silne były

państwa Chrobrego, Kazimierzów i Bato­
rego. Bogata była Rzeczpospolita Zyg­
muntów. Ale nie dostawało jej trwałości. 
W  zamieszkach wewnętrznych topniały 
zdobycze kulturalne i moralne.

Piłsudski posiadał władzę monarszą. 
Państwo, które zostawił ma inne oblicze, 
niż puścizna znakomitych naszych daw­
nych królów.. Piłsudski dźwignął naród 
z niewoli i własnym wysiłkiem zdobył 
w nim władzę. To też wrósł w Polskę 
najgłębiej. Państwo Piłsudskiego nie jest 
tak bogate, jak królestwo Jagiellonów, ani 
tak rozległe, jak dzierżawy Wazów. Ale 
jest zwartsze i odporniejsze. Ma zdrowe 
instytucje, dobrą ustawę konstytucyj­
ną, świetną armję, sprężystą admini­
strację. Ma aktywną grupę naczelną, która 
powinna zdać sobie sprawę z tego, jak

należy układać stosunek rządzących do 
rządzonych.

Częste porównania Piłsudskiego z Ste­
fanem Batorym zawodzą o tyle, że Batory 
— jako władca obcy, powołany na tron 
Jagiellonów, działał w Polsce tylko dzie­
sięć lat, gdy Piłsudski działał w niej całe 
życie. Utrzymanie ładu, który zaprowadził 
w przeciągu krótkich lat Batory, okazało 
się za trudne nawet dla Jana Zamojskiego. 
Ład, który ustalił całem swem życiem P ił­
sudski, jest własnością powszechną, jest 
dziedzictwem ogółu, to też musi przetrwać
wszelkie przeciwności.

** *
Nie łudzimy się, że Piłsudski dopro­

wadził swe dzieło do końca. Dopóki na­
ród istnieje, problem jego potęgi nazew­
nątrz i nawewnątrz — nie ma końca.

jest tylko dalszy ciąg. Piłsudski, jako 
prawdziwy organizator państwa wskazał 
na zasadnicze drogi ekspansji. Dzieło P ił­
sudskiego wymaga ogromnych wysiłków, 
aby nie zniszczało, lecz krzepło z biegiem 
lat i narastających pokoleń. Piłsudski dał 
rytm i dynamikę rozwojowi życia pol­
skiego. Dał mu rozmach i polot twórczy. 
Dał mu nastrój podniosły i atmosferę mo­
ralną. I jeszcze jedno. Dał mu wielkość.

Ci, co z Piłsudskim pracowali i ci, 
co z nim walczyli, i my, którzy z oddale­
nia naszej młodości na niego patrzyliśmy, 
— wszyscy jesteśmy spadkobiercami jego 
dzieła i wszyscy — świadomie czy nie­
świadomie, chcąc czy nie chcąc — będzie­
my wykonawcami jego testamentu. Taka 
jest siła fatalna genjusza.

M IE C Z Y SŁ A W  P ISZC ZK O W SK I.

Refleksje
Józef Piłsudski, wypracowany w ciągu 

długich lat, swój autorytet moralny wy­
trw ałego podpalacza caratu, organizatora 
warstwy robotniczej i twórcy polskiej si­
ły  zbrojnej, wreszcie sławę narodowego 
bohatera i zwycięskiego wodza umiał rzu­
cić w ostatnich latach swego życia na sza­
lę pokojowej i twórczej pracy budowania 
ustroju państwa.

Było to prawdziwem szczęściem Pol­
ski, wyrazem niezmiernych sił żywotnych 
i wysokich przeznaczeń, że w przełomo­
wym okresie jej dziejów znalazł się czło­
wiek, który w osobie swojej połączył dwa 
okresy odmiennego kierunku dążeń, który 
potęgą swojej woli i umysłu potrafił 
przekuć rewolucyjne i wywrotowe dąże­
nia oraz idee okresu ubiegłego, walki z 
tronami zaborców, na silę konstruktywną 
i pozytywną budowania własnego pań­
stwa.

Wielkie to dzieło dokonało się na 
przestrzeni lat kilkunastu. W chwili two­
rzenia się państwa polskiego jedyną je­
go siłą były w rękach Józefa Piłsudskie­

go, formacje bojowe ofiarne, bohaterskie 
i patrjotyczne, ale zaprawione do walki 
rewolucyjnej i ożywione ideami obala­
nia i niszczenia porządku prawnego, bo 
był to porządek państw wrogich. Tym si- 
*łom, których był wcieleniem, komendan­
tem i legendą umiał Piłsudski wskazać 
nowy kierunek działania, poprowadzić 
i podporządkować nowym, z gruntu od­
miennym celom tworzenia własnego po­
rządku prawnego.

W  wielkiem dziele budowania ustro­
ju państwa, któremu poświęcił ostatnie 
lata swego życia opierał się o nieza­
chwiany swój autorytet, zdobyty życiem 
całem, o swoją rolę szefa sił zbrojnych, 
wreszcie o nieliczny ale zwarty swój obóz 
polityczny, o  ludzi zwanych „piłsudczyka- 
m i". Ogromną większość liczebną tak 
zwanej opinji politycznej, organizowanej 
przez partje miał przeciw sobie. Podej­
mując dzieło narzucenia swojej woli i 
swoich koncepcyj przyjął swoistą metodę, 
niełatwą i odmienną, niż naprzykład dyk­
tatorzy włoski albo niemiecki, stojący wo­

bec podobnych zadań do spełnienia.
Trudno komuś zzewnątrz patrzącemu 

mówić o metodzie, którą stosował M ar­
szałek Piłsudski wobec ludzi własnego 
swego obozu. Długie lata patrzywszy na 
jego działalność z okopów przeciwnych, 
można natomiast z pewną ścisłością ująć 
tę metodę, którą stosował do tej opinji 
i liczebnej większości politycznej, przeciw 
której szedł.

Piłsudski nie zabiegał w najmniej­
szym stopniu, słowem ani czynem o pozy­
skanie opinji, nie czynił w tym kierunku 
najmniejszego wysiłku. Robił wręcz prze­
ciwnie niż czynią to politycy - demagodzy, 
rzucający popularne hasła, pochlebiający 
masom, poświęcający połowę swojej pra­
cy na pozyskanie doraźnych nastrojów. 
I więcej jeszcze. Piłsudski, objawiając opi­
nji ogółu  obojętność, lekceważenie a  na­
wet wyniosłą pogardę, nic nie czynił, aby 
ułatwić zrozumienie swego postępowania, 
aby je uzasadnić i wyjaśnić. Tak jakby za­
miarem jego było, tworząc czyny i fakty, 
zmusić opinję do zrozumienia siebie wy­

siłkiem zupełnie samodzielnym. Słowo Je­
go kryło zazdrośnie myśl w pięknych i 
poetycznych zwrotach, Jego czyny poru­
szając do głębi świadomość zbiorową po­
zbawione były wyjaśniających komentarzy 
i przekonywujących uzasadnień.

Milczący i obojętny szedł własną 
drogą. A jeśli kiedy mówił jasno i wy­
raźnie to chyba nato, aby brutalnie prawić 
narodowi rzeczy gorzkie i bolesne.

Życie i czyny Piłsudskiego zmuszały 
jednak do ciągłego wysiłku myśli, narzu­
cały się świadomości z nieodpartą siłą. 
I w miarę upływu czasu coraz wyraźniej 
rysują się wielkie kontury logiki tego 
działania.

Młodzież żyje łatwą muzyką haseł i 
frazesów. Nie znając wagi słowa ani 
sprawdzianu czynów daje się uwodzić żon­
glerom formułek i demagogji. Dojrze­
wając jednak i dobywając a siebie wysi­
łek samodzielny, wchodząc w  życie i dzia­
łając, rozumieć będzie coraz lepiej potężną 
wymowę życia i czynów Józefa Piłsud­
skiego. Z D Z IS Ł A W  STAHL.

Polska w Hołdzie
Pod wstrząsającem wrażeniem zgonu 

Marszałka Józefa Piłsudskiego cała pra­
sa polska oddała hołd Cieniom Wielkiego 
Zmarłego. Poniżej przytaczamy obszerne 
wyjątki poszczególnych głosów ważniej­
szych organów codziennych.

„ K u r j e r  W a r s z a w s k i "  na wieść 
o zgonie nap isa ł :

„Wieść, jaka wczoraj o 9-ej wieczorem 
w łopocie skrzydeł śmierci zawisła nad War­
szawą, jest tak poważda i doniosła, że wszyscy 
bez słów pojmują jej najwyższą wagę.

Bóg zamknął oczy Człowieka, który 
p i e r w s z y  p o  l a t a c h  p o d j ą ł  s z t a n ­
d a r  P o l s k i  d o  w a l k i  z b r o j n e j  o 
W o l n o ś ć .  Człowieka, pod którego wodzą 
k s z t a ł t o w a ł y  s i ę  n a s z e  g r a n i c e  
i n a s z  u s t r ó j  p a ń s t w o w y .  Człowieka

wreszcie w którego dłoniach przez ostatnie, co 
do dnia, dziewięciolecie, spoczywały istotnie 
i niepodzielnie rządy krajem.

Jest to tak wiele, że okres ten poczy­
tany być musi za epokę w naszych dziejach, 

(C iąg dalszy na stronie 3-ej).



Nr. 15 „AKCJA NARODOWA" Str. 3

Polska w  Hołdzie
(Ciąg dalszy ze strony 2-giej).

a M ą ż ,  k t ó r y  j ą  u c i e l e ś n i a ł ,  e p o c e  
t e j  n a d a j e  s w o j e  m i a n o .

W  obliczu  śm ierc i ,  w ra z  z całym  N a r o ­
dem, sk łan iam y  g ło w y  p rz e d  t ru m n ą  W ielk iego  
Po laka  i N acze ln eg o  W o d za  w  zwycięskiej  
walce  o  n ie p o d le g ło ść" .

A nazajutrz tenże organ piórem Bole­
sława K o s k o w s k i e g o  pisał w ten 
sposób:

„ R o la  ś. p. Jó ze fa  P i ł su d sk ie g o  w  P o l ­
sce nie może być, rozum ie  się, d o k ład n ie  oce. 
n iona,  jeżeli  się jej  nie u j r z y  na  t le  s tosunków ' 
n a ro d o w y ch  i m ię d z y n aro d o w y c h ,  na  jakiem 
wie lka  in d y w id u a ln o ść  d o s ta je  sk rzy d e ł  i siły 
lotu . Z tych s łó w  w ynika ,  że P i ł s u d s k i  
b y ł  p o s t a c i ą  h i s t o r y c z n ą  w  c a ł e m  
z n a c z e n i u  t e g o  w y r a z u ,  o raz  że, aby 
ją  z n ieom ylną  t ra fn o śc ią  zarysow ać ,  na to 
t rze b a  b a rd zo  o b je k ty w n e g o  dz ie jop isa  i b a r ­
dzo b y s t r e g o  soc jo loga .

N a to m ia s t  w s trz ą śn ię ty  wieścią żałobną,  
n a ró d ,  będzie  ocen iał  z m a r łe g o  p rz ed e w sz y s t .  
kiem z p u n k tu  w idzen ia  j e g o  n iezw ykłej  o so ­
bowości  psycholog icznej .

I p o d  tym  w zg lęd e m  nie będzie  już  m ię ­
dzy nami żadnej  różnicy  zdań. N ie ty lko  b o ­
w iem  nikt  nie będzie  przeczył,  że P i ł s u d s k i  
b y ł  o b d a r z o n y  n i e p o s p o l i t ą  s i ł ą  
c h a r a k t e r u ,  lecz m ożna  powiedzieć ,  iż ta 
w ła śn ie  cecha s ta ła  się p rzedm io tem  szczegół,  
n ego  p o d z iw u  za ró w n o  w ś ró d  j e g o  b e zw zg lęd ­
nych wielbicieli ,  jak  w ś r ó d  je g o  z d ec y d o w a ­
nych p rzec iw n ik ó w  politycznych.

T a  s i ł a  c h a r a k t e r u  P i ł s u d s k i e ­
g o  b y ł a ,  o d k ąd  w sze d ł  on w  wiek męski,  
b e z  ż a d n y c h  z a s t r z e ż e ń  o d d a n a  n a  
u s ł u g i  o j c z y z n y .

Nie b y ł  on n ig d y  nac jo n a l is tą  w n o ­
w oczesnym  sensie t e g o  s łowa,  ale zaw sze  był 
p łom iennym  p a t r jo tą .  O b d a rz o n y  o lb rzym im  
te m p e ra m en te m ,  nie godz i  się w  dob ie  niewoli  
na  ż ad n ą  inną p racę  p a tr jo ty czn ą ,  niż czynną, 
b e zp o ś re d n io  ta rg a ją c ą  k a jd an am i ,  w idom ie  
p ra cu jąc ą  na  rzecz n iep o d le g łe j  Polski.  Kto 
inaczej w y o b ra ża  sobie  po lską  dz ia ła lność  p o ­
lityczną, ten ,  j e g o  zdan iem , błądzi.  Tak ich  b łą ­
dzących widzi w  na ro d z ie  dużo. D la teg o  znalazł 
się  w  k a d rach  s t ro n n ic tw a  socja l is tycznego ,  
k tó re g o  sk ład  o so b o w y  zap ew n ia ł  poparcie  
czynnych a k tó w  politycznych, a k tó re g o  p r o ­
g ra m ,  o d rz u ca ją c y  wszelk ie  d o raźn e  rachuby 
tak tyczne ,  o d p o w ia d a ł ,  w ła śn ie  w  dziedzinie  
p o l itycznej,  sz lakow i dążności  P i łsudsk iego .

Tej  w łaśc iw ości  ch ara k te ru ,  k tó ra  jest  
p o tężn ą  siłą m o ra ln ą ,  w y m a g a ją c ą  poświęceń 
o sob is ty ch ,  lekceważenia  sz a re g o  t ry b u  życia, 
napięcia  uczuć w  je d n y m  k ierunku ,  s e k u n d o ­
w a ła  u P i ł su d sk ie g o  inna cecha, jeszcze r z a d ­
sza w  Polsce ,  a m oże  w ręcz  n a josob liw sza  
w  d łu g im  b iegu  naszych d z ie jó w :  g o t o w o ś ć  
d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  Czy  k iedy  jest  
m ło d y m  k o n sp i ra to re m ,  czy kiedy je s t  Naczeln i­
kiem P a ń s tw a ,  czy k iedy  w ra z  z p rzew ro tem  
m a jo w y m  bierze  na siebie cały, bez żad n eg o  
o g ran iczen ia ,  c iężar  rządzenia  w  p ań s tw ie  — 
n ig d y  P i łsudsk i  nie o g lą d a  się na  otoczenie, 
na k o leg ja ,  na zg ro m a d ze n ia ,  nie szuka okazji 
dzie lenia  z k imkolwiek sw ej  odpow iedzia lnośc i  
o so b is te j ,  s ta je  o tw a rc ie  p rz e d  o p in ją ,  p rzed  
n a ro d em ,  p rz ed  h is to r ją .  K iedy p o s tan aw ia ł  
t r a fn ie ,  a k iedy  j e g o  po s tan o w ien ie  k łóciło  się 
z sy tuac ją ,  o  tem  pow iedzą  n am  przyszl i  h i ­
s to ry cy  i p rzyszli  soc jo lodzy .  M ożna  by ło  nie 
podz ie lać  j e g o  koncepcji  politycznych, można 
b y ło  pa trzeć  inaczej,  niż 011, na m eto d y ,  s to so ­
w an e  w  polityce.  Ale n i e  s p o s ó b  b y ł o  
n i e  d o s t r z e c  w i e l k i e j  s i ł y  i n d y w i ­
d u a l n o ś c i ,  d z i a ł a j ą c e j ,  w e d le  sw eg o  
n a j le p sze g o  rozum ienia ,  p o d  h a s ł e m  d o ­
b r a  o j c z y z n y .

D o tych  p rz y m io tó w  kapita lnych ,  b ę d ą .  
cych, że tak  pow iem y ,  w  sw o b o d n em  w ła d an iu  
tego ,  k tó ry  by ł  w  nie uposażo n y ,  dołączył  
się jeszcze j e d e n :  zdo lność  w p ły w a n ia  na lu ­
dzi.  P i ł s u d s k i  b y ł  u r o d z o n y m  w o ­
d z e m  n a  m i a r ę  w P o l s c e  w r ę c z  w y ­
j ą t k o w ą .  N iem a f i lozofa ,  p sy ch o lo g a ,  p o ­
l ityka, znaw cy  ludzi ,  k tó ry b y  p o t ra f i ł  pow ie ­
dzieć, na  czem się zasadza  ta  p raw ie  m e ta p sy .  
chiczna zdolność.  P o zo s ta je  nam  jed y n ie  s tw ie r .  
d zan ie  fak tó w .  P i łsudsk i  j u ż  w  k o n sp i racy jn e j  
d ob ie  n iew oli  p o t r a f i ł  p ro w ad z ić  za sobą  ludzi. 
W  o k re s ie  w ielkie j  w o jn y  sztukę tę jeszcze 
u zu p e łn i ł .  W  Polsce  n iep o d le g łe j ,  na  n a jw y ż ­
szych stanow iskach  w  państw ie ,  p o t r a f i ł  ją  
d o p ro w a d z ić  do  doskonałośc i.  T e ra z  ł a t w o  
s o b i e  p r z e d s t a w i ć ,  j a k ą  t o  l u k ę  w y ­
t w a r z a  w  p a ń s t w i e  z g o n  w o d z a , '  
na  k tó re g o  id eo lo g ję  p rz y s ięg a ły  i k tó reg o  
o so b o w o ść  uw ie lb ia ły  tak ie  liczne a ka rne  za- 

, s tępy.
T o  też s łuszn ie  O rę d z ie  P a n a  P rezy d en ta  

R zpli te j ,  pe łne  żalu  i bó lu ,  o d w o łu j e  się do 
o d p o w ied z ia ln o śc i  c a ł e g o  n a r o d u .  B ardzo  
t r a fn ie  tw ie rdz i  dzis ie jsza  G a z e t a  P o l s k a ,  
że „c ięża r  o lb rzy m i,  jaki  d źw ig a ł  na sobie  Józef 
P i łsudsk i ,  z suw a  się na  n a ró d ,  na każdego ,  
n a jm n ie j s z e g o  z n a s " ,  że c iężar ten  ty lk o  na 
ba rk ach  „ m i l jo n ó w "  m oże  być niesiony. Są to 
p rzy p o m n ien ia ,  k tó re  z pew nośc ią  z n a jd ą  się 
w  p iśm iennym  lub u s tn y m  tes tam enc ie  z m a r ­
łego .  P a ń s tw o  ju ż  nie będzie  k ie ro w an e  p o ­
tężną  w o lą  j e d n e g o  człowieka. Ani takiej  j e d ­
nostk i  n iem asz  w ś r ó d  nas,  ani n a r ó d  nie by łby  
g o tó w  do  przy jęc ia  sys tem u  w odza ,  zwłaszcza 
w te d y ,  g d y  nie widzi d o ń  n iezwykłych  u sp ra ­
w ied liw ień  osobistych.

Z  n iep o sp o li tą  r ó w n o w a g ą  ducha  t rzeba  
n a m  dzisia j  p a trzeć  w  przyszłość ,  z ap o w ia ­
d a ją cą  się  o d m ien n ie  w obec  t eg o ,  że zam knęły  
się  na  wieki oczy człowieka ,  k tó ry  tak  silnie 
i w ie lo s t ro n n ie  na  nią o d d z ia ły w a ł ,  k tó ry  o 
niej w  duchu  po litycznym  tak b a rd z o  decy­

d o w a ł ,  k tó ry  z d e jm o w a ł  z ty lu  b a rk  ciężary,  
b io rąc  je  na siebie. T e ra z  w e jd z iem y  w  okres 
szerszych  i pe łn ie jszych  odpow iedzia lnośc i .  
P.  P re z y d e n t  d o j r z a ł  ju ż  je  w  całym  narodzie .  
N ie w ątp l iw ie  poczucie  t e g o  n o w e g o  s ta n u  rze ­
czy o d ra z u  w y tw o rz y  w  Polsce  w i e l k ą  p o ­
w a g ę  m y ś l i  p a  t  r  j o  t  y  c z n e j “ .

„ K u r j e r  P o z n a ń s k i "  pisał zaś m. 
inn. w ten sposób:

„Jak iek o lw iek  z a jm u je  się s tan o w isk o  po­
lityczne, każdy  stw ie rdz i ,  że śp.  J ó z e f  P  i ł- 
s u d k k i  b y ł  p o s t a c i ą  n a  m i a r ę  n i e ­
z w y k ł ą .  Był indyw idualnośc ią ,  k tó ra  n a d a ­
ła oblicze rządzącem u dziś w  Polsce  obozo­
wi.  Za  życia Jó ze fa  P i ł su d sk ie g o  sta l iśm y  czę­
sto  na b iegunie  p rzec iw nym  dz ia łan ia  p o l i ­
ty czn eg o  z a ró w n o  w  okresie  w o jn y  św ia to ­
w ej ,  jak  w  Polsce  ju ż  w sk rzeszo n e j ,  w  czasie 
w y p a d k ó w  m ajo w y ch  o raz  w  la tach  — które  
n a s tąp i ły  z w szys tk iem i sw ojem i znanemi na ­
s tęp s tw am i.  N ig d y  je d n a k  nie o d m aw ia l iśm y  
Józefow i P i łsu d sk ie m u  teg o ,  00 M u  się na ­
leżało  i należy. Z aw szę  uchy la l iśm y  czoła  p rzed  
J e g o  g o r ą c y m  p a t r j o t y z m e m ,  k tóry  
b o ry k a ł  się u p o rczy w ie  i t w a r d o  z b ru ta ln ą  
p rzem ocą  m o sk iew sk iego  zaborcy,  k tó ry  na ­
s tępn ie  p o ry w a ł  m łó d ź  do  czynu z b ro jn e g o .  
Z aw sze  g łębok i  m ie l iśmy szacunek d la  Je g o  
w y s iłk u  myśli,  woli  i p racy ,  k tó rem u  w  tak 
pow ażne j  m ierze  P o lsk a  zawdzięcza,  że posiada  
d o b rz e  z o rg an izo w an ą  a rm ję .  N a  ten  w ys iłek  
czynu Jó ze fa  P i ł su d sk ie g o  z w ró co n a  je s t  myśl 
sp o łeczeń s tw a  po lsk iego  — a szczególnie  a rm ji  
naszej  w  chwili ,  g d y  c ia ło  z a s ty g łeg o  Z m a r łe g o  
leg ło  w  t r u m n ie " .

„ K u r j e r  L w o w s k i "  w artykule 
pióra W ładysław a T a r n a w s k i e g o  pi­
sał :

„ M o m en t ,  bliski dacie  zg o n u  człowieka, 
k tó ry  o d e g r a ł  w ie lką  ro lę  w  dzie jach , nie jes t  
abso lu tn ie  o d p o w ie d n i  do  k reś len ia  j e g o  cha­
rak te rys tyk i ,  a tem  m nie j  d o  oceniania  tej  roli.

D la te g o  w  poniższych u w ag ach  o  ry ­
sach d u chow ych  śp.  m arsz .  P i ł su d sk ieg o  o g r a ­
niczę się d o  t eg o ,  00 m o jem  zdaniem  jes t  
b ezsp o rn e  i z żadne j  s t ro n y  nie m oże  n a ­
t r a f ić  na  p o w ą tp iew an ie .  Nie  mieści się w  ta ­
kim sposob ie  p o s tęp o w an ia  p rzec iw staw ien ie  
się różn y m  innym  sąd o m  i spos trzeżen iom . 
Idzie  ty lk o  o od ro czen ie  d y sk u s j i  n a d  niemi.

Z asad n iczy m  rysem  c h a ra k te ru  m arsz .  P i ł ­
su d sk ieg o  by ła  ż e l a z n a  w o l a ,  nie uznająca  
p rzeszk ó d  i nie co fa jąca  się  p rz ed  żad n em  
d z ia łan iem , k tó re  uzn a ł  za w skazane  i w io ­
d ące  d o  raz  o b r a n e g o  celu. Nie  u z n a w a ł  on  
p e w n ik ó w  i zagadn ien ia ,  d la  p rzec ię tn eg o  czło­
w ieka o d d a w n a  ro zs trzy g n ię te ,  ro z s t rzy g a ł  na 
n o w o  w ła sn ą  in te l igencją .  N i g d y  n i e  c o f ­
n ą ł  s i ę  p r z e d  w z i ę c i e m  n a  s i e b i e  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  O d w a g a ,  j a k ą  
p o d  t y m  w z g l ę d e m  w y k a z a ł ,  m u s i  
o l ś n i ć  n a j w i ę k s z e g o  p r z e c i w n i k a .

W cześn ie jsze  p ism a m arsz .  P i łsu d sk ieg o  
w y k a zu ją  g o rą ce  o d d an ie  się idei i p łom ienną  
n ienaw iść  w sze lk iego  ucisku. N ie w ątp l iw ie  czuł 
się w  tym  o kres ie  życia,  choć śc ig an y  i n ie ­
p ew n y  ju t r a ,  lepiej,  niż w  dniach sw ej  potęgi .

M ia ł  n a d z w y c z a j n ą  z d o l n o ś ć  p o .  
z y s k i w a n i a  l u d z i  i tw o rzen ia  ko ło  s ie­
bie g r u p y  b ezw zg lędn ie  o d d a n y ch  pom ocni­
ków. M ożna  tu  m ów ić  o m a g i c z n y m  w p ł y -  
w  i e. Se rdeczny  n ieraz  d la  tych ludzi,  czuł 
się jed n a k  od  nich zaw sze  o całe  niebo w y ż ­
szym , a poczucie  t o  p rzy b ie ra ło  n aw et  w  p ew ­
nych w y p a d k ac h  fo rm y  dras tyczne .

Je g o  n i e z w y k ł e  z d o l n o ś c i  p o l i ­
t y c z n e  n i e  u l e g a j ą  w ą t p l i w o ś c i .  P o ­
sunięcia sw o je  o p ie ra ł  na  g ru n to w n e j  z n a jo ­
mości s to su n k ó w  i n a tu r y  ludzkiej,  k tó rą  j e d ­
nak  ocen ia ł  m oże  z b y t  krytycznie .  U ży w a ł  po  
m is trzo w sk u  m o m e n tu  n iespodziank i .  W ie rzy ł  
w  p rzy s ło w ie ,  że n ig d y  tej sam ej rzeczy się nie 
p o w ta rza .

J a k  n i k t  i n n y ,  z r o z u m i a ł  p r z e d  
w o j n ą  ś w i a t o w ą  k o n i e c z n o ś ć  t w o ­
r z e n i a  d l a  p r z y s z ł e j  P o l s k i  w o j ­
s k a .  I do  końca życia a rm ja  p ozos ta ła  je g o  
n a jw iększem  ukochaniem .

O to  g a rść  spos trzeżeń ,  k tó re  zap ew n e  w e j ­
dą  do  c h arak te ry s ty k i  m arsz .  P i łsudsk iego .  Re­
sztę już  poszczególn i  h is to rycy  b ędą  kreślil i  
w  imię swoich  koncepcyj  i sw oich  p o g ląd ó w .  
Ale w  każdym  razie  b ę d ą  mieli po  sw o je j  
s t ro n ie  wielki czynnik,  k tó ry  ty lk o  czas p rzy ­
nieść  m oże, — p e r sp ek ty w ę  h is to ry cz n ą" ,

Drugi zaś publicysta „ K u r  j e r a  
L w o w s k i e g o ,  Jan M a t y a s i k  równo­
cześnie m. inn. pisał:

„ O g ran ic za m y  się do  p rzy p o m n ień  z o k r e ­
su  p rz e d m a jo w e g o ,  g d y ż  now y, o d  9 la t  t r w a ­
jący  o k re s  dz ia ła lnośc i  Z m a r łe g o  M arsza łk a  
m a ło  n a su w a  u w a g ,  k tó re  m o g l ib y śm y  dzisiaj ,  
w obec  o d k ry te j  t ru m n y ,  w ypow iedzieć .  N i e 
z n a c z y  t o  b y ś m y  w'  t y m  d r u g i m  
o k r e s i e  n i e  w i d z i e l i  r z e c z y d o b r y c h  
i c z y n ó w  p o ż y t e c z n e h ,  ale  je s t  ta  hi- 
s to r ja  tak zw iązana  z dzis ie jszem i w a lkam i,  i 
nam ię tnościam i,  że ludziom b io rącym  w  nich 
ud z ia ł  t r u d n o  je s t  zdobyć  się na  o b jek tyw izm ,  
a p o chw alną ,  z d aw k o w ą  f r a z e o lo g ją  nie chcemy 
żegnać  c z ł o w i e k a  t e j  m i a r v ,  c o  J ó z e f  
P  i ł s u d  s k i ".

Tylko jedyny w całej Polsce organ „G a ­
z e t a  W a r s z a w s k a "  nie zdobył się 
na jedno choćby słowo, określające uczu­
cia wobec zgonu, a artykuł ,który ukazał 
się w drugi dzień żałoby narodowej mu­
siał ulec konfiskacie w c a ł o ś c i .  Tylko 
powaga ostatnich dni wstrzymuje nas od 
określenia tego faktu, tembardziej, że 
dosłownie wszystkie pisma zarówno pro­
wincjonalne jak i stołeczne będące orga­
nami tego samego kierunku, co „Gazeta

W arszawska" złożyły należny hołd P a ­
mięci Zmarłego Marszałka.

„ G a z e t a  P o l s k a "  pod wpływem 
pierwszej wieści pisała:

„ Jó z e f  P i łsudsk i  o p u śc i ł  Po lskę .  N a jw iększy  
C z łow iek ,  j  ak ieg o  Po lska  w  c iągu dz ie jów  
w y d a ła  — o d sz e d ł  w  wieczność. T o ,  co zo ­
s taw ił  po  sobie  j e s t  zw ycięs tw em , t ry u m fe m ,  
siłą. Szedł  do  nich pop rzez  w a lk ę  i mękę, 
przez  zm agan ie  się  z sobą,  n a ro d em  w łasnym  
i w ro g ie m .  Aż do  o s ta tn ie g o  tchu  walcząc; 
aż do  w c zo ra jsz eg o  ranka  s ty g n ącą  a tak 
sa m o  p e w n ą  d ło n ią  k ie ru jąc  losami P a ń s tw a ,  
o b o ję tn y  w obec  śm ierc i ,  schylonej  n a d  Je g o  
łożem, ten sa m :  n iez ło m n y  i n ieug ię ty  aż  do 
końca,  w s p an ia ły  i wielki,  p o g a rd l iw y  wobec 
c ierp ienia,  do  os ta tka  w ie rn y  j e d y n e j  m i ł o .  
ś c i  s w o j e j  — O j c z y ź n i e .

Z o s ta l i śm y  sami.  C i ę ż a r  o l b r z y m i ,  
jaki d ź w ig a ł  na  sobie  Józe f  P i łsudsk i  — z s u ­
w a  s i ę  n a  n a r ó d ,  n a  k a ż d e g o ,  n a j ­
m n i e j s z e g o  z n a s .  J a r z m o  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i  z a  s i e b i e  i z a  w s z y s t ­
k i c h ,  z a  t r y u m f  i k l ę s k ę ,  z a  l o s  p o ­
k o l e ń ,  k t ó r e  n a d e j d ą ,  z a  p r z y s z ­
ł o ś ć  P o l s k i  — ten krzyż  d o b ro w o ln ie  dźw i­
gn ię ty  na  ram ionach  przez  P i ł su d sk ie g o  sam eg o  
za w szys tk ich  p o lak ó w  — t y l k o  11 a m i 1 j o.  
11 a c h  g o t o w y c h  d o  w s p a r c i a  g o  r ą k  
n i e s i o n y  b y ć  m o ż e .  C iężar  tem  większy 
im w sp an ia ls za  j e s t  puścizna ja k ą  P i łsu d sk i  
zos taw ia  — puścizna, k rw ią  Je g o  zn użonego  
se rca  aż d o  o s tan ieg o  u d e rzen ia  ka rm iona .

N iedołężnein i  w a rg a m i ,  s łab ą  w o lą  n a ­
szą, zw ycza jnem  ludzkiem sercem  je d n o  m o ­
żemy uczynić, by  g o d n y m i  s tać  się nazw y  na­
rodu ,  k tó ry  G o  w y d a ł  — p o  p r z y s i ą c  t e j  
s t r a s z l i w e j  g o d z i n y  w i e r n o ś ć  i s i ł  
n a s z y c h  o d d a n i e  — T e j  k t ó r ą  k o ­
c h a ł  i k t ó r e j  s ł u ż y ł  — O j c z y ź n i e " .

„ A B C "  w dniu zgonu napisało:
„M a rsza łek  P i łsudsk i  nie żyje. N iem a  ni­

kog o  na ziemiach Polski,  k tó re g o b y  ta  w ia ­
d o m o ść  nie w s tr z ą s n ę ła  do  głębi.

O d s z e d ł  'cz łow iek  wielki,  k tó re g o  imię 
zw iąza ło  się  n ierozdzie ln ie  z h is to r ją  Po lsk i  
o s ta tn ich  lat kilkudziesięciu,  k tó ry  w  tej hi.  
s to r j i  s tw o rz y ł  sw o ją  epokę. C z łow iek  walki 
i czyniu.

W  postaci Jó ze fa  P i ł su d sk ieg o  zes trzel i ły  
się szczytne t rad y c je  polskiej  walki  z b ro jn e j  
o  wolność .  W sk rzes i ł  w  n a ro d z ie  w o lę  żoł­
n ierską,  rzucił  ją  na  szalę walki  o  n i e p o d le g ­
łość i s tw o rz y ł  n a jw ażn ie jsze  p o d w a l in y  tej 
n iep o d le g ło śc i :  A rm ję  Po lską .  N a d  t ru m n ą  
w ie lk iego  żo łn ie rza  c i c h n ą  s p o r y .

Niech ziemia polska,  k tó re j  n ie p o d le g ło ­
ści całe  życie pośw ięc ił  będzie  M u  lekkiem 
w ezg ło w iem  na wieczny spoczynek" .  

„ C z a s " '  pisze:
„Z  Józefem  P i łsudsk im  skończy ł  się i od ­

szed ł  na  zawsze cały  szm at  h is to r ji .  N asze  m yśli  
p o b ieg n ą  dziś  w szys tk ie  n ie ty lko  do  w ezg łow i 
cza rn eg o  ka ta fa lku ,  p o b ieg n ą  d a lek o  w  lata  m i­
nione, p rzek re ś lo n e  d a w n o  t rak ta ta m i ,  prze- 
w a lonem i ja k  ciężką skibą  ziemi,  s t rasz l iw em  
czteroleciem  wie lk ie j  w o jn y .  Z  tym  na jc iem nie j­
szym o k re sem  naszej  h is to r j i ,  o s ta tn im  o k r e ­
sem naszej  niew oli ,  Jó z e f  P iłsudsk i ,  człowiek 
N iep o d leg ło śc i  zw iązany  b y ł  na jściś le j .  Aż

,,M a t  i n “  p t.  „M a rsza łek  P iłsudsk i ,  w ie l­
ki b o h a te r  n a ro d o w y ,  z m a r ł  w czora j  w ie cz o rem "  
p isze:

„ W  chwili  g d y  oczy wszystk ich  k ie row ały  
się w  s t ro n ę  Po lsk i  zgas ł  ten, k tó ry  by ł  jej  
wcieleniem. Z n iknę ła  postać  niezwykle  silna. 
G d y  się p rzeb ieg a  ko leje  j e g o  b u rz l iw e g o  ży ­
cia, rozum ie  się s tan o w isk o  je g o  k ra ju  w  chwili  
obecne j  F ra n c ja  n ig d y  nie p rzes ta ła  podz iw iać  
e n e rg j i  M a rsza łk a  P i ł su d sk ieg o  i je g o  p a t r jo -  
tyzm u .  Pochy la  się ona  z czcią p rz ed  C z łow ie ­
kiem, k tó ry  p o n a d  w szys tko  ukochał  sw ój kraj  
i w y w alczy ł  m u  w o ln o ść" .

„ L ’H o m m e  L i b r ę "  pisze, iż w ła śn ie  
w  m om encie  g d y  francusk i  m in is te r  opuszcza ł  
P o lsk ę  sto l ica  jej  ok ry ła  się żałobą.  F rancuzi  
o d n o sz ą  się  z szacunkiem do  j e g o  rycersk iego  
c h a ra k te ru  i j e g o  t w a r d e g o  życia,  p o św ięco ­
n e g o  idei p a t r jo ty zm u .  F ra n c ja  pochy la  c zo ­
ła  p rz ed  O dnow ic ie lem  P o lsk i"

„ L ’0  r d r  e “  s tw ie rdza ,  że n iem a F ran cu za ,  
k tó ry b y  nie pochy la ł  się z szacunkiem p rz ed  
g ro b e m  W ie lk iego  Żołnierza ,  k tó re g o  całe życie 
b y ło  ak tem  w ia ry  i u m iło w an ia  k ra ju .

„ L e  J o  u r “  pisze, iż ze zg o n em  M a r ­
szałka P i ł su d sk ieg o  znika w ie lka  i w y b i tn a  p o ­
stać, n ie ty lko  w  życiu Polski ,  ale i w  całej  
E u ro p ie .

„ L e  F i g a r o "  p o d k re ś la ,  że M a rsza łek  
P i łsudsk i  na leża ł  do  tych wielkich ludzi,  k tó rzy  
ksz ta ł tow al i  sw ą  ręką  dzis ie jszą  E u ro p ę ,  P o  
o m ó w ien iu  b o h a te rsk ieg o  życia M arsz a łk a  P i ł ­
sudsk iego ,  dziennik  tak  o  nim p isze:  S am otny ,
0  tw a r d y m  charak te rze ,  o b d a rzo n y  żelazną w olą
1 g o d n y  p o d z iw u  um ysłem , kiedy po trzeba  
gię tk im , b y ł  n a p r a w d ę  w odzem  o  n iezwykłym  
charak te rze .  Imię je g o  p ozostan ie  z łączone ze 
w sp an ia łe m  o d ro d zen iem  Polski.  Jeszcze za ży­
cia w szed ł  d o  h is to r ji .  P o  śmierci będzie  nadal  
w ła d a ł  dz is ie jszą  Po lską ,  F ra n c ja  w z ru szo n a  
nieszczęściem, jakie  sp o tk a ło  n a ró d ,  z ap rzy ­
jaźn io n y  i sp rzy m ie rzo n y ,  pochyla  się z sza ­
cunkiem  p rz e d  c ieniami W ie lk iego  Człow ieka.

„ L ’0  e u  v r e “  tw ierdz i ,  że w iad o m o ść  o  
śm ierci  M arsza łk a  zaskoczyła  cały  św ia t .  M a r -

t r u d n o  to  sobie  u św iadom ić ,  a le  to  przecież  ten 
sam, k tó re g o  ko łyskę  w  sta rośw ieck im  d w o ­
rze, j e d n y m  z takich, k tó rych  coraz  m nie j  je s t  
na  naszych ziemiach, ko ły sa ła  s t ra sz l iw a ,  ści­
szona zgrozą ,  leg e n d a  L itwy m u raw je w sk ie j .  
T o  ten  sam  człowiek, k tó ry  p rz e tu ła ł  się p ó ł  
św ia ta ,  o d  ześ łania  w  T u n ce  po  Ja p o n ję ,  to  
człowiek, k tó re g o  ręce w y s tu k iw a ły  p a rę  mi­
l jo n ó w  zgłosek,  w  dalek ich  Lipiniszkach, w  
ta jn e j ,  k ry jo m e j  d ru k a rm i .  P rzez  lata  n a jp e ł ­
n ie jszeg o  le ta rg u  te  w ła śn ie  ręce  W o d za ,  z ło ­
żone dziś na  krzyż  na szabli ,  by ły  rękam i ze- 
cera ,  a s ło w a  k tó re  niemi w y s tu k iw a ł  na  św is t ­
kach g a ze to w eg o  pap ie ru ,  jed y n em i ś lad am i 
p o lsk iego  bun tu .  Dziecińs two, lata  m łode ,  lata  
męskie ,  w szys tk ie  la ta  siły w  podziem iach  w a l­
ki, konsp irac j i ,  sam otności ,  bo ry k ań  z p rze ­
m ożną ,  p r z e o g ro m n ą  mocą p a ń s tw a  d ź w ig a ­
n e g o  przez  wieki całe  w ielkiemi cięciami Iw a­
n ó w  G ro źn y ch ,  wielkiemi rąban iam i P io tra .  
Przecież,  g d y  szedł  na  szosę kielecką, ow ym  
rankiem  szóstego  s ie rpn ia ,  .naj lepsze la ta  te g o  
człowieka ,  lata  n a jp ło d n ie jsz e ,  życiowej siły 
n a jp e łn ie jsze ,  by ły  już  w d e p ta n e  w  w a lk ę  nie­
m al s t raco n ą ,  beznadzie jną ,  d a rem n ą ,  w a lkę  w y ­
da jąca  się ca łem u  św ia tu  w skrzeszen iem  w  p ie ­
śniach chim er,  o b r o n ą  O k o p ó w  Świętej T ró jcy .  
A jed n a k  d y n a m it  te g o  ca łeg o  życia,  w ry ty  w 
ziemię tak  g łęboko ,  ro z e rw a ł  g ru n t ,  w  k tó ry  
się tak  w o ra ł .

T en  człowiek, k tó ry  t a m  leży cicho, za­
milk ły  na  zawsze  w  b ia łym  B e lw ederze ,  to 
w ó d z  tych L eg jo n ó w  s łabych,  m ałych,  tej  za­
b a w y  w  w o jsk o ,  to człowiek, k tó ry  tę  zabawę,  
tq  w o jsk o  bez k a rab in ó w  i k a w a le r ję  bez kon­
nicy p rzeku ł  na  coś,  czegośm y nie w idzie li  
o d  W iedn ia ,  — na  zw ycięs tw o.  T o  ten  sam 
człow iek  z Ż ułow a,  Sybiru ,  „ R o b o tn ik a " .  M a ­
m y  P o lsk ę  w ie lką  i szeroką ,  o rę ż  t eg o  w o dza  
w ła m y w a ł  się  w  Z ło te  B ram y  K ijow a ,  s ięgał  
D y n e b u rg a ,  p rzec iosyw ał  Po lskę  po raź  d ru g i ,  
o d  now a ,  o d  początku, p rzec iosyw ał  ją  s tarzec  
sch o rza ły  i zniszczony, jeszcze w  chwili  o s ta t ­
niej ,  jeszcze na  łożu  śmierci.  Z  Józefem  P i ł ­
sudsk im  odchodzi  n ie ty lko dzień dzis ie jszy 
w sp ó łczesn e j  Polski.  Z  Józefem  P i ł su d sk im ' 
schodzi osta tecznie  d o  g ro b u  cała, ży jąca  je ­
szcze w e  w spom nien iach ,  b łąk a jąca  się siwemi 
postaciam i os ta tn ich  p ow stańczych  w e te ra n ó w ,  
epoka.  Z am knie  się  ona  z wiekiem Je g o  t r u m ­
ny na zawsze.

Będziem y pa trzeć  nań, j ak o  na b o h a te ra ,  
nasze  dzieci b ę d ą  o  nim tak  słuchać, żeśmy 
G o  widzie li,  żeśmy G o  znali,  j ąk  m y sami o d  
d z ia d ó w  naszych s łysze liśm y o  T rau g u c ie ,  jak 
oni słyszeli  o d  sw oich  o  Kościuszce. Ale te­
raz  j e s t  t o  j e d n o  ty lko,  żeśm y G o  stracil i.
I d l a te g o  n iem asz  t e ra z  w  naszej  m yśl i  m ie j­
sca na  coś innego ,  p rócz  bólu ,  choć o dchodząc  
Jó z e f  P i łsudsk i  powiedzieć  nie m ó g ł,  iż nie 
zos taw ia  po  sobie  ż ad n e g o  d z ie d z ic a : pozo­
s ta ła  w ie rn a  M u zawsze, pochłon ię ta  J e g o  m y ­
ślą, p rze ję ta  Je g o  w olą ,  żo łn ierską  moc ludzi 
L eg jo n ó w .  W  Po lskę  pow ik łan ą  sp o ram i,  w 
św ia ty  s p r a w  m ałych  i w łasnych ,  ja k  te  z lat 
os ta tn ich  n iew oli  t ro sk ą  w łasnych  k ło p o tó w  
za ję tych ,  niech ponies ie  ona takie  sam e  w y ­
rzeczenie się, o f ia rę ,  pracę ,  ja k  ten ,  o  k tó rym  
dziś, w obec  m a je s ta tu  śmierci c isną się o s ta t-  
n iem e p ita f iu m  piękne szlacheckie s łow a ,  sło-

sza łek  nie żyje .  C a ła  P o lsk a  j e s t  w  żałobie.  
O n to  b y ł  w cielen iem  b o ha te rsk ie j  walki sw eg o  
n a r o d u  o  n iep o d leg ło ść .  M arsza łek  P i łsudsk i  
po  r. 1919 b y ł  w  całej  pełn i  t eg o  w y ra zu  w o ­
dzem  Polski.  D o  o s ta tk a  Je g o  postać  l e g e n d a rn a  
k ie ro w a ła  p rzeznaczen iem  J e g o  k ra ju .  Po lska  
p o d  J e g o  eg id ą  n a b ra ła  wielkości.  P o d  Je g o  
tw a r d ą  ręką  k ra j  p rzezwycięży ł  wiele  t rudnośc i ,  
n a b y ł  wie le  dośw iadczeń .

Jednoczy ł  on w  oczach  o d r o d z o n e g o  N a ­
ro d u ,  p isze  „Le  Pe t i t  P a r i s i e n " ,  wszystkiej 
cn o ty  w o jsk o w e  i o b y w a te lsk ie  i t en  szacunek 
d a w a ł  m u bezsprzeczny  a u to ry te t  i a b so lu tn ą  
w ładzę .  Dziennik w sk azu je  na  uwie lb ien ie ,  j a ­
k iem otaczali  M a rsz a łk a  w szyscy  P o lacy  bez 
różnicy  p a r ty j  i p rzekonań .  D la  w szys tk ich  
by ł  O n  n ie ty lko  b o h a te rem  N iep o d leg ło śc i  P o l ­
ski, lecz rów nież  o rg a n iz a to re m  o d r o d z o n e j  
Polski .  W szyscy  o d d a li  m u sw e  zaufan ie .  W szy­
scy g o  czcili.

U rz ę d o w y  o rg a n  n a ro d o w o -so c ja l is ty czn y  
„V  ó 1 k i s c h e r B e o b a c h t e r "  po  św ięcą 
pamięci M a rsza łk a  P i ł su d sk ieg o  a r ty k u ł ,  w  k tó­
rym  pisze m. in . :  W ia d o m o ść  o  n a g ły m  zgonie  

M a rsza łk a  P i ł su d sk ieg o  w y w o ła ła  n ie ty lko w 
Polsce,  lecz także  i w  N iemczech n a jg łę b sze  i 
na jw iększe  współczucie .  N azw isk o  P i ł su d sk ieg o  
s ta ło  się bow iem  rów noznaczne  z  pojęciem p o ­
litycznem, w  k tó rem  na jw ięk szy  a u to ry te t  poli­
tyczny łączy  się  z  n a jb a rd z ie j  d o sk o n a łą  sz tuką 
rządzen ia  pań s tw em .

N o w e  Niem cy p o c h y la ją  sw e  f lag i  i sz tan­
d a r y  p rz e d  t ru m n ą  t e g o  w ie lk iego  męża s tanu,  
k tó ry  p ie rw szy  miał o d w a g ę  o tw a r te g o  i pe ł­
n e g o  zau fan ia  p o ro zu m ien ia  z n a ro d o w o -so c ja l i -  
s tyczną  Rzeszą.

Po l i tykę  M a rsz a łk a  cechow ała  s ta le  o w a  
żo łn ie rska  p o s ta w a  ducha ,  k tó ra  um ożl iw iła  m u  
si lną  d ło n ią  i z n iez ło m n ą  e n e r g j ą  k ie row ać  
n o w o p o w s ta łe m  p a ń s tw e m  polskiem . N ie  by ł  
o n  p o  roku  1926 o f ic ja ln y m  naczelnikiem 
p ań s tw a ,  lecz ty lk o  m in is t rem  w o jn y  i g ene­
ra ln y m  in sp ek to rem  a rm j i ,  ale  w y s ta rcz a ło  to ,  
by  w szys tko ,  co się dz ia ło  w  p ań s tw ie  polsk iem , 
s ta ło  p o d  p ry m a tem  j e g o  du ch a  i o d b y w a ło

wa s ta re g o  g n iazd a ,  w  Żułow ie ,  nie  ob ce :  
Jam  nie z soli ,anri z ro li,  a le  z  tego ,  00 m n ie  
boli  — u r o s łe m " .

Wojciech Stpiczyński pisze w „K u r- 
j e r z e  P o r a ń  n y m " :

„ O d  sz e re g u  la t  dzień imienin M arsza łk a  
u ra s ta ł  s to p n io w o  do  ra n g i  św ię ta  n a ro d o w e g o .  
Z  roku  na rok  w z ra s ta ła  sp on tan iczna  law ina  
życzeń i de legacy j  z ca łeg o  k ra ju  d o  Belw e­
d e ru ,  w y d łu ż a ły  się węże  tysięcznych pocho­
d ó w  o b y w a te l i ,  śpieszących z łożyć  h o łd  serc  
Jó ze fo w i P i łsudsk iem u . Z  ro k u  na rok  p o ­
g łęb ia ły  się w  n a jsze rszych  s fe rach  n a r o d u  
uczucia  miłości i u b ó s tw ien ia  d la  N iego .  1 czyż 
nie pozostan ie  n a jd z iw n ie jszy m  fak tem  w  hi­
s to r j i ,  że M a rsza łek  nie b ra ł  o d  lat  udz ia łu  
w  tych uroczystościach .  Że n ie ty lko niczem nie 
po d sy ca ł  uczuć n a ro d u  d la  siebie , lecz nie 
p rz y jm o w a ł  osobiście  ich o w o c ó w .  Że w szys t­
kie de le g ac je  i po ch o d y  c iągnące p o d  Belwe­
d e r  wiedzia ły ,  że G o  nie zobaczą.  A m im o fc> 
'szły i z roku  na rok  m n o ży ły  się ich liczby i 
s ze reg i !  I co rok  O n  sam, g d y  N a ró d  n iós ł  M u  
o tu ch ę  o d d a n ia  i uznan ia  jak ieg o  nie zaznał w 
przesz łośc i  żaden  z p o ś r ó d  wielk ich  k ró ló w  
i w o d z ó w ,  spęd za ł  ten  dzień j a k n a jd a le j  od  
p r o g ó w  sw eg o  d o m u  w  ciszy osam otn ien ia !

Jeśli kiedy, to  k a żd e g o  19 m arca  w  o s ta t ­
nich latach  m ie l iśmy d o b i tn y  p rz y k ła d  c e lo ­
w e g o  w ys iłku  M a rsza łk a  n a d  u s ta len iem  w 
n a ro d z ie  w ła d z tw a  sw e g o  ducha  i w sp an ia łe  
rezu l ta ty  te g o  w ysiłku .

Lecz jakże  wielk im , n ad ludzk im ,  bezprzy ­
k ład n y m  kosz tem  sam eg o  M arsza łk a !  Jakie jż  
p o t rzeb a  m ocy  ducha, by o d su n ą ć  o d  siebie 
w sze lką  ra d o ść  życia,  by  się skazać na  milczenie 
i sam otność ,  w  imię oszczędzenia  n a ro d o w i  
i p a ń s tw u  n iebezp ieczeńs tw ,  zw iązanych ze 
sw o ją  f izyczną śm ierc ią!  By przez sz e re g  lat  
iść św iad o m ie  na  je j  spo tkan ie ,  a m yśleć  ty lko  
o  p rzyszłości  R zeczy p o sp o l i te j ! By uznać  siebie 
ty lko  za w a lo r  n a ro d o w y ,  a p rzek re ś l ić  w sobie 
cz ło w iek a !" .

Konstanty S r o k o w s k i  pisze w „I. 
K. C.“ :

„Z iem i o d d a m y  ty lko  ziemskie szczątki 
P i łsu d sk ieo g .  T o  zaś, co by ło  w  Nim  nie- 
z iemskiem i n iezniszczalnem , pozostan ie  m iędzy  
nami na  zawsze ,  a b y  ro z ra s tać  się razem  z N a­
ro d e m  i P a ń s tw e m  po w szys tk ie  czasy.

Jeżeli  m im o  p o w szech n eg o  ju ż  p o d  ko­
niec r z ą d ó w  P i ł su d sk ie g o  uznan ia  d la  m ą­
drośc i  i sz lachetnośc i  m o ty w ó w  Je g o  w szys t­
kich dz ia łań ,  w  n a ro d z ie  jed n a k  ta i ły  się je ­
szcze tu| i t am  d u ch y  sp rzec iw u  czy chociażby 
ty lko  p rzek o ry  w o bec  n iego ,  to  t e ra z  po  tej 
p o n u re j  i w ie lk ie j  Śmierci d u ch y  te  zam ilkną  
na zawsze. A P i łsudsk i  z aw ład n ie  du szą  Pol-  
iśkji i d u szam i P o la k ó w 1 i P o le k  ca łk o w .c je  i n ie ­
podzieln ie ,  o b e jm u jąc  n a d  niemi na  d łu g i  sze reg  
pokoleń  jed y n ą ,  p ra w d z iw ą  i je d y n ą  sz lachetną  
d y k ta tu rę  nie c iała,  ale  du ch a  i serca.

Z b ied n ie l iśm y  n a g le  o d  w czora j  n iezm ier­
nie i n iew ym iern ie .  Ale nie p o p a d a jm y  w  roz­
te rk ę  i zw ątp ien ie .  Bo w szak  Wielki ten  i nie­
p o ró w n a n ie  ro z rz u tn y  Bogacz  ducha  i charak ­
te ru  po zo s taw ił  nam  n a jcenn ie jsze  S w o je  dob ra ,  
nie ty lk o  n ietknięte ,  ale  n iebyw ale  pom nożone ,  
a co n a jw ażn ie jsze  wiekuiście  n iezm ie rn e" .

rvjQrvj

się z g o d n ie  z j e g o  w olą .  Był on  bow iem  fak­
tycznie  m ężem, k tó ry  o d  chwili  w skrzeszen ia  
Po lsk i  cieszył się  w  c a ły m  k ra ju  n ie tyka lnym  
a u to ry te te m  i s łuszn ie ,  g d y ż  z nazwiskiem  
je g o  zw iązane  są n ie ro zerw aln ie  dz ie je  o d b u ­
d o w y  Polski.

J e g o  w y p r ó b o w a n y  au to ry te t ,  j e g o  p o ­
czucie polskiej  racj i  p a ń s tw o w e j ,  by ło  o g n i ­
skiem siły  i e n e rg j i ,  p rzy  p om ocy  k tó re j  p o ­
t r a f i ł  o n  rzucić p o m o st  p o p rzez  120-letni o k re s  
bezpań s tw o w o śc i .  O d  sw ej  na jw cześn ie jsze j  
m łodośc i  u m ia ł  on  z n iez ró w n a n ą  w y trw a ło śc ią  
p rzez  dziesiątki la t  walczyć  o  sw ó j  cel, aż  do  
o s iągn ięc ia  go.

Niem cy A d o lfa  H i t le ra ,  rozum ie jąc  konie­
czności n a ro d u  po lsk iego ,  p a ń s tw a  są s iad u jące ,  
go, w esz ły  o tw a rc ie  i szczerze na  d r o g ę  p rz y ­
ja z n e g o  porozum ien ia .  Pozostan ie  t r w a łą  za­
s łu g ą  M a rsz a łk a  P i łsu d sk ieg o ,  że w sp ó ln ie  z 
w o d z em  Niemiec p o d ją ł  te  kroki,  k tó ry ch  w y ­
niki tw o rz ą  dz ie ło  p o rozum ien ia  m ięd zy  o b u  
wielk iemi m o ca rs tw a m i  E u r o p y  ś ro d k o w e j .  N a ­
prężen ie ,  k tó re  p rzez  d łu g ie  la ta  z d aw a ło  się 
być n a jb a rd z ie j  g ro ź n em  ogn isk iem  p o żaru ,  
s ta ło  się w  ten  sposób ,  dzięki czynowi dw ó ch  
m ężów ,  p u nk tem  w y jśc io w y m  d la  rów nocze­
sn e g o  u sp o k o jen ia  m iędzy  n a ro d am i.

„ L e  T  e m p  s “  w  a r ty k u le  w s tę p n y m  p isze: 
„ M a rsza łek  P i łsu d sk i  b y ł  w o d zem  w  ca­

łem  znaczeniu te g o  s łow a .  N a jp ie r w  w o d zem  re ­
w o lu c y jn y m ,  n as tęp n ie  w o d z em  m il i ta rn y m ,  p o d ­
czas hero iczne j  epoki  w a lk  o  n iep o d leg ło ść  i w re ­
szcie w o d z em  ruchu  n a ro d o w e g o  na rzecz reo r-  
gan izac j i  n iezależnej  Po lsk i  w  k ierunku  si lnej  w ła ­
dzy. M o żn a  powiedzieć ,  iż od  p ie rw szeg o  do 
o s ta tn ie g o  dn ia  sw o je g o  czynnego  życia u tożsa ­
m ia ł  się z g łębok iem i dążen iam i p o lsk iego  pa ­
t r jo ty z m u .  M arsza łek  P i łsudsk i  b y ł  g łó w n y m  t w ó r ­
cą  so juszu ,  f rancusko-po lsk iego .  F ra n c ja  szcze­
rze p rzy łącza  się d o  żałoby ,  k tó ra  sp a d a  dziś na 
zap rzy jaźn io n y  i sp rzy m ie rzo n y  n a ró d  w  chwili ,  
g d y  znika człowiek, k tó ry  p rzez  sw ój  g o rą cy  
p a tr jo ty zm  był  p ra w d z iw ą  postacią  b o h a te ra  n a r o ­
d o w e g o  w  h is to r j i  w spó łczesn e j  P o lsk i" .

Hołd obcych narodów
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W  Gdyni i w Gdańsku
Poznań, w maju.

Pobyt choćby krótki czas nad m o­
rzem nastraja zawsze optymistycznie. Ni­
gdzie może widok prężności polskiej, 
rozwoju naszych sił, pokonywania mimo 
wszystko największych trudności nie jest 
tak namacalny, tak widoczny, jak właśnie 
u wybrzeży Bałtyku. Tam niewątpliwie 
skoncentrowała się główna energja Pol­
ski. Tam idą największe jej wysiłki. I tam 
życie współczesne polskie wykazuje naj­
więcej blasku.

Życie to ma cienie niewątpliwie bar­
dzo poważne. Ale źle czynią ci, którzy 
starają się przemilczeć to, oo w Polsce jest 
dodatniego, którzy, wskazują jedynie na 
braki, a nie widząc tego, co jest pomyślne 
i zdrowe, zabijają w praktyce wiarę w 
Polskę, sieją zwątpienie i apatję. ł je ­
żeli dziś prasa notuje wypadki ulegania 
pewnych jednostek pod względem naro­
dowym polskim niedostatecznie wyrobio­
nym, propagandzie niemieckiej, to czy nie 
przyczynia się do tego również agitacja 
pewnych kół polskich, propagujących nie­
ufność do Polski, podsuwających ludności 
ze względów partyjno-politycznych najbar­
dziej potworne myśli o  przyszłości P o ­
morza, zabijających wiarę w rozwój w o­
góle Polski. Kampanja ta szczególne spu­
stoszenia czyniła na Pomorzu, gdyż tam 
właśnie działalność pewnych ugrupowań 
partyjnych polegała wyłącznie na sianiu 
nieufności do Polski i do przyszłości Po­
morza, w czem schodziła się z kampanją, 
idącą z Berlina, a szerzącą wśród ludności 
pomorskiej ten sam brak zaufania do 
Polski.

Wystarczy wszakże pojechać do Gdy­
ni, wystarczy zobaczyć stały rozwój portu 
i miasta, wystarczy stwierdzić, ile wciąż 
się robi na całem wybrzeżu polskiem, by 
się przekonać jak bzdurna, a zarazem, jak 
nieuczciwa, niepatrjotyczna i niebezpieczna 
jest kampanja nieufności, propagowana 
przez pewne czynniki polityczne, których 
głupota konkuruje z brakiem poczucia od ­
powiedzialności. Cóż kiedy kierownicy tej 
agitacji nawet nie raczą się pofatygować 
nad morze, by zobaczyć, co się tam dzieje, 
by się przekonać, że właśnie z morzem 
i z Pomorzem, wiąże się cała przyszłość 
Polski; Polska postawiła na Gdynię i tę 
swoją wolę wykonuje konsekwentnie.

Port gdyński dochodzi już pod Ka­
mienną Górę. Budowany jest właśnie no ­
wy basen Prezydenta, budowane jest wiel­
kie nowe molo (połdniowe), które stano­
wić będzie dalszy ciąg ul. 10-go lutego. Mo­
lo to powstaje na miejscu dawnego po­
mostu, z którego nie pozostało już ani śla­
du. W  ten sposób port gdyński zajął już 
olbrzymią przestrzeń od Oksywji do Ka­
miennej Góry. Jego część zewnętrzna zo­
stanie tem samem całkiem wykończona. 
Trwać natomiast będą dalsze prace nad 
budową basenów wewnętrznych. Ruch w 
porcie jest bardzo silny. Przed tygodniem 
stało na redzie i czekało na wjazd do 
portu dziesięć okrętów handlowych. P o ­
dróżni nie mogli wyjść z podziwu, po­
równują ruch w porcie gdyńskim z m ar­
twotą jaka istnieje w portach niemieckich 
a nawet w Gdańsku.

Miasto rozwija się stale. Co rok po­
wstają tak liczne zmiany, wyrasta tyle gm a­
chów, że już dziś powstaje trudne zagadnie­
nie, jak przeprowadzić rozbudowę miasta.

Życie miejskie przenosi się coraz wię­
cej do Orłowa, które rozwija się nadzwy­
czajnie. W  roku zeszłym wojsko postawiło 
olbrzymi pomost, większy niż w Sopocie, 
co umożliwi dojazd do Orłowa większych 
statków wycieczkowych Żeglugi Polskiej.

Rozwój Orłowa jako miejscowości 
kąpielowej będzie tem większy, że prze­
stanie pełnić tę rolę piękna miejscowość 
Hel, która przeznaczona zostanie na 
cele wojskowe. Już dziś rozwój militar­
nego znaczenia morza jest tak widoczny, 
że powinien on zamknąć usta różnym 
alarmistom, którzy niczego nie widzą, 
a starają się siać popłoch w społeczeń­
stwie ze względów partyjno-politycznych.

Słowem, nad morzem, a zwłaszcza 
w Gdyni wre życie . . .

A tymczasem w Gdańsku . . .  Gdańsk 
przeszedł ostatnio niezwykle silny wstrząs 
finansowo-gospodarczy. Załamanie się 
guldena uderzyło jak piorun z jasnego 
nieba w Gdańszczan. A zrównanie gul­
dena ze złotym polskim podniosło nie­
wątpliwie znaczenie Polski w wolnem 
mieście.

Próba utrzymania niezależności go­
spodarczej Gdańska wobec Polski nie 
udała się. Prezydent Senatu Greiser 
stwierdził ostatnio, że Gdańsk pod wzglę­
dem narodowym i uczuciowym związany 
jest z Rzeszą, ale pod względem gospo­
darczym z Polską. Utrzymanie odrębnej 
waluty gdańskiej, gdy wolne miasto sta­
nowi z Polską jeden obszar celny było 
absurdem. Ale absurd ten był podtrzy­
mywany ze względów politycznych. Rze­
sza niemiecka jak mogła tak popierała 
politykę niezależności gospodarczej G dań­
ska wobec Polski.

Ostatnio jednak coś się w tem po­
pieraniu popsuło. Rzesza winna jest 
Gdańskowi około 15 miljonów marek. 
Ale ze względów swoich ograniczeń de­
wizowych pieniędzy tych nie chce obec­
nie Gdańskowi wydać. To była os ta ­
teczna przyczyna załamania się guldena. 
Przyczyną wszakże stałą, to była dro­
żyzna w Gdańsku w stosuku do Polski, 
a zwłaszcza do Gdyni. W  życiu gdań­

skiem gulden był wart tyle co złoty. To 
co w Polsce kosztowało złotego, w G dań­
sku kosztowało guldena. Ale na to, by 
guldena kupić, trzeba było wydać 1,75 zł.. 
Skutek tego był taki, że Polacy niczego 
w Gdańsku nie kupowali, natomiast całe 
karawany gdańszczan jeździły do Polski 
kupować wszelkie możliwe rzeczy. Utrzy­
manie w tych warunkach guldena byk)' 
niemożliwe. Senat gdański zrównał gul­
dena ze złotym. Senat liczy na to, że 
w ten sposób zabije konkurencję polską. 
Polityka ta udawałaby się, gdyby w G dań­
sku nie poszły w górę ceny. Tymczasem 
zanosi się na coś innego. Mimo usta-* 
nowienia komisarza cen, mimo drakoń­
skich kar na kupców, którzy by ceny 
podnosili, tendencja zwyżkowa jest ogó l­
na. Sama ludność gdańska straciła do gul­
dena zaufanie. Po jego dewaluacji mie­
szkańcy wolnego miasta rzucili się na 
składy, by wykupywać towary. Kupcy 
towary bądź pochowali, bądź składy po­
zamykali. Popłoch był tak wielki, że 
z nakazu Senatu musiano sklepy zamy­
kać na pół dnia. Pozatem taryfy w por­
cie, na kolei, na poczcie zostały już pod? 
niesione do poziomu dawnego guldena.

Ceny w Gdańsku pójdą zatem w gó­
rę, choć nie osiągną oczywiście dawnej 
wysokości. Liczyć się należy jednak z pod­
wyżką o jakie 20—30 proc., gdy tymcza­
sem gulden obniżył się o  40 proc. Tem 
samem wszakże spodziewać się należy 
wzrostu konkurencyjności Gdańska w sto­
sunku do Gdyni, gdzie ceny są dość 
wysokie, głównie dzięki temu, że Gdańsk 
zaopatrywał się tam bardzo silnie i śru­
bował przez to ceny. Spodziewać się 
zatem należy obecnie pewnej obniżki 
cen w Gdyni. Obniżenie guldena spo­
wodowało więc dla Polski, a zwłaszcza 
dla Gdyni pewne trudności. Nie należy 
ich jednak przeceniać. Rozwój wypad­
ków zmierza do wyrównania warunków 
i stosunków gospodarczych między Pol­
ską a  Gdańskiem. I dziś już senat gdań­
ski stoi przed alternatywą albo dalszego 
obniżenia w przyszłości guldena, albo 
też zaw:arcia z Polską formalnej unji go­
spodarczej i walutowej, jaka dajmy na 
to istnieje między Luksemburgiem a Belgją.

W każdym razie ostatnie zarządzenie 
senatu gdańskiego jeszcze silniej wciąga 
wolne miasto w  obręb gospodarki pol­
skiej, usuwając te sztuczne przeszkody,

jakie tam usiłowano przed Polską po­
stawić. Jednocześnie zarządzenie to s ta­
wia nową barjerę natury gospodarczej 
między Gdańskiem a Rzeszą. Dziś gdy 
marka niemiecka warta będzie dwa razy 
tyle, oo gulden, sprzedaż wyrobów nie­
mieckich w Gdańsku oraz kontakt osobisty 
gdańszczan z Niemcami będzie bardzo 
utrudniony. Skorzysta również na tem 
Polska. Jej znaczenie w wolnem mieście 
wzrosło bardzo silnie. Iluż gdańszczan 
żałowało, że nie ulokowali swoich pie­
niędzy w złotych polskich, lub choćby 
w Gdyni?

Widać też wzrost poczucia polskości 
wśród Polaków w Gdańsku. Niedawnym 
tego dowodem był sukces wyborczy listy 
polskiej. Święto 3-go maja dało powód 
do nowych manifestacyj pod tym wzglę­
dem. Bogatej dekoracji dworca kolejo­
wego w Gdańsku oraz wszystkich gm a­
chów państwowych polskich w wolnem 
mieście odpowiadały liczne chorągwie 
polskie wywieszone z prywatnych mie­
szkań polskich. Podobno wielu Polaków, 
którzy przestali zaznaczać swoją polskość, 
tym razem manifestowało ją bardzo żywo. 
Na ulicach Gdańska wciąż spotykało się

oddziały harcerzy, harcerek i młodzieży 
polskiej, śpiewających polskie pieśni na­
rodowe . . .

Nasze sukcesy nad morzem są wy­
nikiem naszego pozytywnego tam dzia­
łania. Są wynikiem budowy Gdyni. 
Teraz zaczynamy już w' całej pełni zbierać 
owoce tego naszego wielkiego wysiłku 
pozytywnego. Bez budowy Gdyni, bez 
niezależności, jaką tą drogą zdobyliśmy 
nad morzem, Gdańsk nie byłby zmuszony 
do liczenia się z Polską, byłby dykto­
wał Polsce warunki, a kto wie, czy dziś 
już nie należałby do Rzeszy.

Różni nasi „genjalni" politycy radzili 
swego czasu, by dla pognębienia G dań­
ska skierować nasz handel do portów  
niemieckich, do Królewca i Szczecina. 
Dobrze się stało, że tych rad nie posłu­
chano, tylko Gdynię wybudowano. Jest 
to nowy dowód, że nie krzykami, ani 
nie płomiennemi uchwałami, czy arty­
kułami, ale pozytywnym i konkretnym 
wysiłkiem zdobywa się sukcesy i poko­
nuje się przeciwności.

Oby prawda ta znajdowała coraz 
pełniejsze zrozumienie zwłaszcza wśród 
młodego pokolenia. Oby to młode poko­
lenie znajdowało nad morzem coraz wię­
cej pola do pracy, do twórczości i do 
ekspansji polskich sił.

PRENUMERUJCIE 
_______ „AKCJĘ NARODOW Ą"________

Lato w  PolsKiem Radjo
Program ramowy wiosenny obowiązuje clo 

dnia 1 czerwca. Jeszcze więc tylko w ciągu maja 
panować będzie wiosna w programach radjo- 
wych. Z dniem 2 czerwca wchodzi w życie p ro­
gram ramowy na sezon letni, którego wskazówki 
przyświecać będą kierownictwu radjofonji pol­
skiej aż do 31 sierpnia r. b. Sezon letni w ra­
djo, tak samo zresztą jak i wiosenny, stać będzie 
pod znakiem aktualności, interesujących repor­
taży i żywego, a na wysokim poziomie sto­
jącego programu we wszystkich działach. 1 na 
ten okres budżet programowy pozostał nie zmniej­
szony w stosunku clo wydatków w okresie zimo­
wym. W wielu działach musiano nawet pozycje 
podwyższyć.

Najbardziej zasadniczem posunięciem, jakie­
go dokonuje program  ramowy na sezon letni, 
jest znaczne rozszerzenie odcinków przeznaczo­
nych na muzykę, kosztem zmniejszenia audycyj 
słownych. Cały program letni utrzymany będzie 
w charakterze pogodnym, wesołym, przystoso­
wanym treścią i formą do letnich nastrojów 
radjosłuchaczy. Nie znaczy to jednak, aby po­
ziom programu uległ obniżeniu. Dewizą dyrekcji 
programowej jest dawanie każdej chociażby naj­
mniejszej i najdrobniejszej audycji w starannem 
wykonaniu i opracowaniu, Jednem słowem po­
dawaniu programu w jaknajbardziej artystycz­
nej formie. Pieczołowitość, którą będą otaczane 
wszystkie audycje, sprawia, że budżet ' nietylko 
nie został zmniejszony, ale w niektórych dzia­
łach nawet znacznie podniesiony.

W programie letnim godzina regjonaina, 
przeznaczona na program lokalny każdej roz­
głośni pozostała niezmieniona, t. j. od godz. 
18.30 do 19.30. Pozatem każda stacja regjo- 
nalria dysponuje jeszcze dodatkowemi odcinka­
mi w innych porach dnia. Ogółem rozgłośnie 
regjonalne rozporządzają około 15 godzinami ty­
godniowo, nie licząc odcinków zajętych koncer­
tami z płyt, kiedy to rozgłośnie regjonalne na­
dają z reguły własne koncerty, Do ogólno-pol- 
skiego program u przeniknie z rozgłośni regjo- 
nalnych wszystko to, co będzie ciekawe i inte­
resujące, zwłaszcza z dziedziny muzyki, folkloru 
i bezpośrednich reportaży. W ten sposób stworzy 
się barwna mozaika programu letniego, w któ­
rej nie zabraknie żadnego ciekawszego wyda­
rzenia rozgrywającego się na terenie naszego 
kraju. Wreszcie wspomnieć należy, że program 
transmisyj z zagranicy przewiduje również sze­
reg przebojów.

Prąd aktualizacji wyraża się w przygoto­
waniu szeregu audycyj, łączących się z różnemi 
uroczystościami, (jak np. Święto Morza, Święto 
Żołnierza) i rocznicami muzycznemi (125-lecie 
urodzin szermierza romantyzmu R. Schumanna, 
stulecie urodzin H. Wieniawskiego). Wreszcie 
samo życie przyniesie szereg wydarzeń aktual­
nych. A więc wieś, praca na roli, masowe wy­
jazdy na urlopy, co również dyktuje pewne; 
posunięcie programowe kierownictwu muzyczne­
mu. Aktualizacja programów muzycznych prze­
jawi się we wszystkich działach, poczynając od 
symfouji a kończąc na operetce.

Jedną z najciekawszych inowacyj, wprowa­
dzonych przez Wydział Muzyczny w okresie let­
nim, będzie codzienny 15-minutowy odcinek pod 
stałym tytułem „Cała Polska śpiewa", nadawany 
między godz. 18.15 a 18.30 w dnie powszednie, 
zaś w niedzielę między 18.30 a 18.45. Ta kwad­
ransowa audycja ma na celu propagandę śpie­
wu zbiorowego, prostego nie uczonego, lecz do­
brego śpiewu. Kierownictwo tego działu posta­
wiło sobie za zadanie stworzenie pięknej, inte­
resującej i propagandowej audycji, która by 
nie miała nic wspólnego z mentorstwem i bez­
pośrednią, a tak trudną do zrealizowania przez 
radjo nauką śpiewu. Mimo to audycja ta po­
siadać będzie duże walory dla zespołów chóral­
nych rozsianych po całej Polsce. Drugą inowacją 
o zbliżonym typie, lecz bardziej reprezentacyjną, 
będzie audycja o zbliżonym typie, lecz bardziej 
reprezentacyjną, będzie audycja zorganizowana na 
wzór audycyj chopinowskich. „Nasze pieśni" — 
oto tytuł 20-minutowej audycji, która nadawana 
będzie w każdą sobotę między godz. 19.00 a 
19.50. W audycjach tych chodzić będzie o wy­
dobycie i ukazanie naszego bogatego pieśniar- 
stwa i jego piękna, tkwiącego w pieśniach ca­
łej plejady naszych kompozytorów, jak Troszel 
Zarzycki, Paderewski, Maszyński, Niewiadomski, 
Gall, Noskowski, Szopski, Nowowiejski, Szyma­

nowski, Pankiewicz i tylu — tylu innych. Prze­
piękne pieśni Moniuszki nie zostały w tych au­
dycjach uwzględnione, gdyż otrzymają one w se­
zonie jesiennym specjalną oprawę.

W dziale muzyki symfonicznej specjalną tro ­
ską otoczone będą koncerty poświęcone rozwo­
jowi naszej muzyki. I tutaj organizacja tych 
koncertów natrafia na duże trudności z któremi 
będzie musiai walczyć Wydział Muzyczny w po­
staci braku materjałów nutowych, znajdujących 
się przeważnie w rękopisach w różnych bibijo- 
tekach, czy nawet zbiorach prywatnych. Trudności 
te można będzie przezwyciężyć tylko wielkim na­
kładem pracy i kosztów.

Piątkowe koncerty symfoniczne będą utrzy­
mane w okresie letnim z tą korektą, że czas 
ich trwania został skrócony do jednej godziny.

Wreszcie trzecim typem koncertów symfo­
nicznych, będą koncerty „udramatyzowane", a 
więc koncerty posiadające podkład słowa mówio­
nego, opierającego się na tematach malarskich 
i literackich.

Ilość audycyj muzyki kameralnej będzie 
zmniejszona do dwóch w tygodniu. Ważnem po­
sunięciem jest postanowienie nadawania zamiast 
całych utworów tylko ich fragmentów. W ten 
sposób ujęta będzie jedna z tych audycyj ty ­
godniowo.

W dziale operowym Polskie Radjo po­
święci kilka wieczorów operom polskim. Dnia 3 
czerwca usłyszymy „Lilje" Szopskiego, dalej „Fli­
sa" Moniuszki i „Janka" Żeleńskiego. Zaś z 
oper obcych „Jasia i M ałgosię" — Humper- 
dincka, oraz „Łucję z Lammermooru" Donizetie- 
go. Bogactwo audycyj operowych powiększy je­
szcze szereg transmisyj z zagranicy, a więo 
z Wiednia, Rzymu, Bayreuth.

W okresie masowych wyjazdów na letni­
ska, kierownictwo muzyczne Polskiego Radja po­
stanowiło otoczyć specjalną opieką koncerty dla 
setek tysięcy tych, którzy opuszczają duszne mury 
miast,- aby odpocząć po całorocznej pracy. Kon­
certy te nadawane będą w stałych godzinach 
i przeznaczone specjalnie dla letnisk i uzdrowisk. 
Będziemy mogli więc słuchać pogodnej „letni­
skowej" muzyki w poniedziałki, środy i piątki 
między godz. 12.15 a 13.30, w niedzielę, wtorki 
i czwartki między godz. 17.00 a 18.00.

Na wzór specjalnych koncertów portowych, 
nadawanych przez radjofonje zagraniczne, a zwła­
szcza forytowanych przez rozgłośnie niemieckie, 
Polskie Radjo wprowadza do programów letnich 
tego typu audycję, która transmitowana będzie 
z Gdyni. Audycja ta p. t. „M arynarka g ra" bę­
dzie koncertem orkiestry Marynarki Wojennej, 
w przerwach którego dowiemy się wielu cie­

kawych rzeczy o życiu wybrzeża i najciekaw­
szych wydarzenach, jakie miały miejsce nad mo­
rzem.

Również i audycje poranne ulegną w okre­
sie letnim częściowej reformie. Audycje te, któ­
re mają charakter rozrywkowo-informacyjny, bę­
dą układane często pod kątem widzenia i za­
interesowań pewnych grup społecznych. Będą one 
uwzględniały upodobania, a często wytykały
i słabostki tej czy innej warstwy naszego społe­
czeństwa, co nada koncertom porannym, oży­
wionym konferencierką, specjalny, a tak trudny 
do osiągnięcia charakter bezpośredniości.

Poza przewidzianemi w programach trans­
misjami muzyki operowej z zagranicznych scen, 
usłyszymy w miesiącach letnich dwie ostatnie au­
dycje z cyklu poświęconego Bachowi i Haend- 
lowi. Będzie to oratorjum  „M esjasz" Haendla, 
oraz „Kunst der Fugę" Bacha. Pozatem program 
letni nie pominie wspaniałych muzycznych festi- 
valów międzynarodowych, które znajdą w ten 
lub inny sposób należyte odbicie w programach 
radjowych. Przedewszystkiem chodzi to o Bay­
reuth i Salzburg.

Z drugiej znów strony Polskie Radjo po­
szczycić się może szeregiem audycyj, które będą 
transmitowane przez liczne rozgłośnie zagra-i 
niczne, nie wyłączając radjostacyj amerykańskich.

Sprawa Legjonu MIodycH
B. prezes Rady Ministrów Janusz Jędrze. 

jewicz przyjął przedstawiciela agencji „Iskra", 
któremu z tytułu swej działalności społecz­
no-wychowawczej udzielił wywiadu na te. 
mat aktualnych spraw dotyczących mło­
dzieży.

— Oświadczenie czołowych przedsta­
wicieli senjoratu „Legjonu Młodych" — 
zaczął przedstawiciel „Iskry" — opubli­
kowane w dn. 20-tym kwietnia r. b., ciąg­
le jeszcze wywołuje wielkie zainteresoj 
wanie społeczeństwa. Czy mógłby Pan 
Premjer oświetlić obecnie szerzej przy­
czyny tak zasadniczej decyzji?

— Decyzja nasza — odpowiedział p. 
J. Jędrzejewicz — jako dotychczasowych 
senjorów „Legjonu Młodych", wynika 
z głębokiej i wszechstronnej analizy ży­
cia politycznego młodzieży polskiej w o­
góle. Zaobserwowaliśmy w tej dziedzL 
nie od dłuższego czasu zjawiska, wybitnie 
niepożądane z państwowego punktu wi­
dzenia. Nasza młodzież, częściowo pod 
wpływem procesów, zachodzących gdzie­
indziej, częściowo wskutek nadmiernie li­
beralnego stosunku ze strony starszego 
społeczeństwa do zagadnień wychowaw­
czych, zaczęła od kilku lat ulegać psy­
chozie t. zw. masowych ruchów społecz­
nych, których treścią stała się płytka fra- 
zeologja polityczna, odznaczająca się 
wszystkiemi cechami partyjnego politykier. 
stwa. Organizacje owładnięte ambicją m a­
sowości lub powszechności, zaczęły zmie­
rzać do swego celu wszelkiemi metodami,, 
nie wykonując żadnej głębszej pracy wy­
chowawczej, lecz wytężając wszystkie wy­
siłki dla pozyskania jaknajwiększej liczby 
członków z wszystkich warstw społecz­
nych i o najrozmaitszym poziomie umy­
słowym. Rzecz oczywista, że skutkiem tych 
dążeń stała się wzajemna licytacja w ha­
słach, powodująca skolei nieprawdopodob­
ne obniżenie poziomu życia umysłowego 
naszej młodzieży i daleko posuniętą ra- 
dykalizację nastrojów, zresztą przeważnie 
werbalną, lecz znamionującą zanik poczu­
cia odpowiedzialności za głoszone hasła 
i tezy oraz zatrważające niezrozumienie 
rzeczywistych warunków, cechujących sy­
tuację Polski dzisiaj i w dającej się prze­
widzieć przyszłości. Jako jeden z nieunik­
nionych produktów takich metod pracy, 
zaczęła wytwarzać się wśród naszej 
młodzieży atmosfera zakłamania, do­
prowadzająca do jaskrawych rozbieżności

pomiędzy uprawianą polityką, a głoszoną 
teorją. Uznaliśmy wszystkie cechy powyż­
sze za niesłychanie dla naszej młodzieży 
niebezpieczne, grożące obniżeniem -moral­
ności życia zbiorowego i pod każdym 
względem sprzeczne z temi założeniami 
ideowo - wychowawczemi, na których opie­
ra się przebudowa psychiki polskiej i któ­
re m. in. znalazły wyraz w zasadniczych 
postanowieniach nowej ustawy konstytu­
cyjnej.

Już przed rokiem mogliśmy stwier­
dzić, że bezkrytyczny pęd nietórych orga­
nizacji młodzieży do przybrania charakteru 
masowego, zupełnie nieodpowiadającego 
warunkom polskiej rzeczywistości, dopro­
wadził do szeregu procesów rozkłado­
wych, lub anarchicznych, w których wy­
niku jedne organizacje musiały ulec roz­
wiązaniu, inne weszły w okres wewnętrz­
nych konfliktów. W  tej ostatniej grupie 
znalazła się także organizacja „Legjon 
Młodych". Staraliśmy się, jako senj-orzy, 
w wielokrotnych rozmowach wytłumaczyć 
przywódcom tej organizacji niewłaściwość 
przyjętych przez nią metod pracy, w ska­
zując im na konieczność prowadzenia 
istotnej i głębszej pracy wychowawczej, 
wolnej od cech piDlitykierstwa i na okre­
ślonych terenach. Stwierdziliśmy, że mi­
mo niewątpliwej u wielu jednostek świa­
domości wad, któremi działalność „Le­
gjonu Młodych" się odznaczała, całość na- 
skutek specyficznej organizacji i ulegania 
zbiorowej psychozie straciła zdolność do 
uzdrowienia się własnym wysiłkiem. Po­
stanowiliśmy więc uczynić drok stanowczy, 
widoczny dla wszystkich członków orga­
nizacji, rozumiejąc, że dajemy jednocześnie 
dobry przykład wszystkim grupom społe­
czeństwa, oddziaływującym na młodzież, 
w kierunku powstrzymania jej od szko­
dliwego politykierstwa. Zdajemy sobie 
sprawę z. tego, że dla wielu członków 
„Legjonu Młodych" decyzja nasza była 
przykrą niespodzianką, tak, jak dla nas 
stała się przykrą koniecznością. Postano­
wiliśmy jednak dać pierwszeństwo naka­
zom moralnym, licząc na to, że jednostki, 
wyznające szczerze prawdy ideowe, które 
wprowadził w życie polskie obóz niepod­
ległościowy, odnajdą się spowrotem dla 
pracy pozytywnej, do której nie zamierza­
my zamykać im dostępu.

— Czy mógłby Pan Premjer poinfor­
mować nas jeszcze, ile jest prawdy w po­
głoskach, jakoby „Legjon Młodych" miał

być zastąpiony przez inną z pośród o rg a ­
nizacji politycznych młodzieży?

— Zapewniam Pana, że pogłoski te 
są zupełnie fałszywe. Z tego, co powie­
działem, orjentuje się Pan, że decyzja na­
sza wynikła z założeń zasadniczych, a nie 
taktycznych. „Legjonu Młodych" nie za­
mierzamy zastępować przez którąkolwiek 
spośród istniejących organizacji. Rozwią­
zując senj-oraty „Legjonu Młodych", chce­
my dać zupełnie szczery i pozbawiony ja ­
kichkolwiek ukrytych myśli wyraz nasze­
mu naprawdę niegatywnemu stosunkowi 
do organizowania młodzieży na gruncie 
nieprzemyślanych, a demagogicznych haseł 
politycznych. Uważamy, że przygotowanie 
młodzieży do życia obywatelskiego winno 
odbywać się przedewszystkiem w organi­
zacjach o konkretnych celach, a więc np.: 
naukowych, zawodowych, sportowych, 
przysposobienia wojskowego itp., gdyż 
tylko one mogą stać się praktyczną szkołą 
realizacyjną, wiążącą pracę młodej wy­
obraźni z rzeczywistości.ą Nie wykluczamy 
wprawdzie możliwości istnienia organizacji 
ideowo-wychowawczych, lecz winny one 
— naszem zdaniem — być oparte o istotną 
pracę realizacyjną o charakterze społecz­
nym.

Praca wychowawcza nie może mieć 
nic wspólnego z metodami działalności 
politycznej, a w szczególności nie może się 
opierać na frazeologji tzw. programowej. 
Udział w niej nie może być powodem do 
jakichkolwiek przywilejów i udogodnień 
życiowych.

Sądzę, że na tle tych wyjaśnień, de­
cyzja, którą ogłosiliśmy 20  kwietnia, oraz 
trwająca obecnie akcja samorozwiązywa- 
nia się senjoratów „Legjonu Młodych"', 
wyda się zupełnie zrozumiała i wystar­
czająco uzasadniona.

— Jeszcze jedno pytanie. Jak wyo­
braża sobie Pan Premjer przyszłość „Le­
gjonu Młodych" po enuncjacjach senjo­
rów tej organizacji?

— Proszę Pana, widzę jedno tylko uczci­
we, odważne, przyzwoite wyjście z sytuacji 
z honorem. Jest to p r z y z n a n i e  s i ę  d o  
p o p e ł n i o n y c h  b ł ę d ó w  i c a ł k o w i ­
t e  r o z w i ą z a n i e  s i ę  „ L e g j o n u  M ł o ­
d y c h " .  Każde rozstrzygnięcie inne po­
stawi „Legjon" poza nawiasem środowi­
ska i idei, z których „Legjon" powstał, 
prowadzi pozatem do nieuniknionego roz­
kładu wewnętrznego, co dla nikogo nie 
byłoby miłem i pożądanem.
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